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,,Od dziesięciu lat przewodzi Polsce czło wie fi, dla ńtórego wolna i  niepodległa 
Ojczyzna była i  jest celem całego życia"...



f»o«f Ofter̂ iynem.
Z e  s ć a / f  pancerz, pierś i dusza,
Ze stali orli oczu błysk  —
—  Skrzydeł fanfarą Duch porusza,
Fanfarą szabel niebo skrzy.

Proporce dzwonią, —  serca biją !
Konie migocą bielą grzyw,
Sztandary z Orłem i Maryją 
Krwią i marmurem w niebo rwią . . .

. . .  Cicho ! N ie krzyczcie ! —  Hetman m ó w i! 
Hetman zwyciężyć chce, lub l e c ! . . .  
C ic h o ! .. .  Słuchajcie, zbrojne h u fy :
„ Cnota i honor! Czyn i —  śm ierć!“

Hetman buławę w górę wznosi. 
Naram ienniki słońcem lśnią,
Rycerze stoją w zbroję wrośli 
I  hart żelazny krzeszą z łon.

Hetman na tabor patrzy w okó ł;
I  patrzy w o d da l. .  . marszczy brew . . .
Moc mu w stalowem błyska oku,
Moc mu stalową pręży pierś.

Daje znak rę ką . .  . Drżą ostrogi,
Snem o potędze trąbka gra  —
—  Rycerze stoją ja k  posągi 
Rozpłomienione w słońca skrach.

Rycerze lance ostre chylą,
Ich krew zapala męstwa grom :
„Honor i szabla!"  —  Serca biją  —  
„Zwycięstwo, albo chlubny zgon !

„Naprzód, rycerze! W  imię Boże! 
„Jeden za czterech, pięciu, stu!
„Jak marsz n a w a łn ic !... Bóg pom oże!“ 
. . .  N a śnieg-rumaku w spiął się wódz.

Ze stali pancerz, pierś i dusza,
Ze stali orli, ostry w zro k . . .  —
—  Surma zwycięzka zagrzmi w uszach, 
Pułki ku słońcu runą w sk o k !

Runą tratować grzmotem kopyt 
Turków, Wołochów, skośne łby,
Runą półksiężyc strącić zło ty  
I  czyn hetmański w dziejach ryć . .  .

Patrzcie ! . . .  Sztandarów sto powiewa 
/  Orzeł B ia ły  niebem m k n ie . . .
Rycerstwo pieśń bojową śpiewa

Rycerstwo śpiewa trium fu pieśń !
Hipolit Wilga, I I  gimn.

P osiać H e im a n a .
(Szkic na tle rocznicy).

Gdy... ku Krakowu się zbliżał, rada ko
ronna i duchowieństwo i wszystek Kraków 
jezdno i pieszo przeciwko niemu wyszedł, 
witając.

Si. Orzechowski

W dniu 16 maja br. minęło 375 lat od śmierci 
hetmana Jana Tarnowskiego, światłego męża 
i znakomitego wodza, który chlubnie zapisał swe 
imię w  historji Polski i Tarnowa. Jego zalety, 
zdolności i talent wojskowy zjednały mu sławę, 
po dziś świadczą o jego genjalności, przypominają 
jedną z największych postaci zygmuntowskich 
czasów.

By pojąć działalność hetmana, trzeba powtó
rzyć jego własne słowa, zapisane w dziele „Con- 
silium rationis bellicae44 -— „Spodziewany pocisk 
mniej bywa srogi“ .

Zda się, że była to jedna z wielkich dewiz ży
cia Tarnowskiego, życia pełnego poświęceń, snu
tych wytrwale i stanowczo już od wczesnej mło
dości, które przygotowywały do życia, harto
wały siłę i charakter. Jedynie takie hasło mogło 
prowadzić do wielkości i zrodzić później spiżowe 
postanowienie: „Nie daj Boże, ażebym miał od
stąpić klejnotu Pana mego, tu mam chlubnie po
lec lub zwyciężyć41. Słysząc to, nie zdziwią nas 
powiedzenia współczesnych, którzy nazwali T a r
nowskiego: „Tarczą ojczyzny, roztropnym w ra
dzie, dzielnym w boju44.

Działalność Tarnowskiego jest wszechstron
na. godna podziwu, zapalna, budzi zachętę i na
śladowanie.

Najczęściej słyszymy o Tarnowskim hetmanie 
i zwycięzcy. Wsławił się w boju i kilkakrotnie 
okrył chwałą Polskę, stał się postrachem jej na
pastników. Najgłośniejszym jest Obertyn i zdo
byte tam działa.

Jednak wódz Tarnowski uważał wojnę za w y
nik niezgody i środek do obrony, odporności. Był 
zawsze pacyfistą, a w potrzebach brał udział je
dynie dla ratunku Ojczyzny, bo wojnę odporną 
„wieść sam Bóg zwierzchniemu nakazuje urzę
dowi, dla wetowania klęsk narodowych44 —  pisze 
hetman we wspomnianem już dziele i zaznacza: 
„wojna zaczepna przeciwna jest rozumowi, który 
każdemu na swojem przestawać każe, —  prze
ciwna i Bogu, który cudzego pożądać zakazuje44. 
W celach obronnych napisał tedy „Consilium44, 
by mądrością swego hetmaństwa służyć przy
szłym pokoleniom, przekazując im doświadczenie



wojskowe i ucząc, że „szczęśliwe, które w czasie 
pokoju o przyszłej wojnie rnyślą“ , gdyż tę lada 
chwila może rozpocząć napastnik, a wtedy trze
ba być gotowym do obrony.

Tarnowski, zwolennik pokoju, przeważającą 
część życia poświęcił pracy gospodarczej, kultu
ralnej i oświatowej. Rozległe jego włości budziły 
podziw bogactwem i sprawnością, czego dowo
dzi Orzechowski w „Żywocie Tarnowskiego11, pi
sząc z entuzjazmem: „idź i oglądaj, patrz na T ar
nów". A hetman rządził łaskawie i sprawiedliwie, 
bo umiał rządzić, poddanych otaczał opieką i da
rzył łaską, cenił porządek i solidnie wykonywa
ne prawo i w tym jedynie celu spisał „Ustawy 
prawa ziemskiego polskiego".

Tarnów przeżywał wówczas najświetniejsze 
czasy swej historji, Tarnowski obdarzał go przy
wilejami, mieszczaństwu zapewnił dobrobyt i bo
gactwo. Jego rozporządzenia przynosiły ład, nor
mowały życie miasta, usprawniały gospodarkę.

Kwitło życie, dudniły warstaty, owocnie pra
cowały zadowolone cechy, rosły budowle. Wszę
dzie czuć było silną, a sprawną rękę hetmana, 
który Tarnów otoczył murem obronnym, założył 
straż pożarną, wydał przepisy i wskazówki na 
wypadek pożaru, był równocześnie panem i o- 
piekunem.

Rozbudowywał i upiększał kościoły i klasz
tory, troską otaczał kollegjatę, dziś katedrę i u- 
posażał jej duchowieństwo. Szerzyła się oświata, 
koionja akademicka w Tarnowie jozwijała się 
świetnie pod jego opieką.

Tarnowski poświęcał się nauce i literaturze,

skupiał obok siebie znaczne grono pisarzy i poe
tów, ludzi wykształconych i głośnych, jak: Rej, 
Modrzewski, Orzechowski, Janicki, Kochanow
ski i inni. Użyczał im pomocy, wspierał chętnie, 
wydawał ich dzieła, często mu poświęcone, u- 
czestniczył w dyskusjach naukowych i literackich. 
Z zamiłowaniem szerzył sztukę, sprowadził do 
J am o w a  włoskiego artystę-rzeźbiarza Padova- 
nę. Z tych czasów pochodzi tarnowski, z maska- 
ronami, ratusz, wtedy wykonano pomniki, znaj
dujące się w katedrze, matce hetmana Barbarze 
z Rożnowa i jego pierwszej żonie Barbarze Tę- 
czyńskiej.

Siedziba Tarnowskiego, zamek na stoku góry 
św. Marcina, głośny był w Koronie, Rusi i Lit
wie, skoro po naukę i ogładę zjeżdżała tu przed- 
niejsza młodzież magnacka.

Bez przesady można powiedzieć, że postać 
hetmana Jana Tarnowskiego kształtowała życie 
ówczesnej Polski światłością umysłu i radą, go
dziła niesnaski wewnętrzne, stała na straży gra
nic i jak meteor świeciła z Tarnowa odrodzeniu 
polskiemu.

Dziś żyje nadal w dziełach, czynach zawsze 
świeżych, przypomina się z ruin zamku Góry św. 
Marcina, przebywa wśród grobowców naszej ka
tedry, spogląda z kart historji. Wielkim, przepo
tężnym głosem przemawia do nas dusza wodza 
pacyfisty ze spiżowego dźwięku sławy wawel
skiej, a echo jej słów pluska w Wiśle i wesoło ko
lebie ku Bałtykowi, jej echem rozbrzmiewa Pod
hale, Tarnów słucha, cała Polska słucha.

Jast —  M alec, Gimn. II.

W  rocznicę u ro d zin  Ks. S k a rg i.
Mija czterysta lat od dnia urodzin ks. Piotra 

Skargi.
Działalność jego przypada na wyjątkowe cza

sy. znamienne wielką ruchliwością w dziedzinie 
politycznej, kulturalnej i religijnej. Prąd antyka
tolicki zataczał coraz szersze kręgi, szeregi zwo
lenników herezyj zwiększały się niemal z każdym 
dniem. W kraju szerzyło się bezprawie, warchol- 
stwo. Szlachta usiłowała narzucić swą wolę kró
lowi, hołdowała zbytkowi, za którym postępo
wała chorobliwa zniewicściałość i wynoszenie się 
nad stan.

W takich warunkach rozpoczął pracę ten o- 
patrznościowy mąż, w obronie katolicyzmu i słab
nącej Polski podjął walkę z herezją i anarchją. 
Miłując całem sercem Boga i Polskę, stanął Skar
ga do tej trudnej pracy z zapałem i energją. Czy
nem, sercem gorącem, przywiązaniem do wiary 
i ojczyzny szedł Skarga przez życie. Dzieła mi
łosierdzia, nieugiętość zasad i czystość życia o- 
promieniły go aureolą świętości i jednały szacu
nek nawet u wrogów. Zapał i niewyczerpany za
sób sił pobudzały go do nieustannej pracy dla 
bliźnicli i Kościoła, którego zasad bronił słowem



i piórem. Wśród heretyków pracował naprawdę 
apostolsko. Lecz gromiąc ich błędy i zbijając za
rzuty, nie zapominał nigdy o obowiązującej go 
miłości bliźniego.

Jego gorący patrjotyzm uwidacznia się w ser
decznej trosce o przyszły byt Polski. Trzeźwo 
patrzał Skarga na stosunki panujące w  kraju 
i wszełkiemi siłami starał się otworzyć oczy 
szlachty na jej błędy. W płomiennych i potężnych 
kazaniach sejmowych ukazał przedstawicielom 
narodu całe zło położenia, wskazywał drogi wyj
ścia. Potęgą słowa czarował słuchaczy i w pra
wiał ich w  podziw, czynami potwierdzał słowa.

Z miłości ojczyzny płynęło staranie o dobro 
jej obywateli. Skarga zakładał szkoły, banki po
bożne, szpitale, przytułki, prowadził akcję miło
sierdzia. Zajęć tych nie zaniedbał nawet wtedy, 
gdy pełnił powinności kaznodziei nadwornego. 
Rozumiał doniosłość słowa pisanego i dlatego 
wydawał drukiem kazania i książki. Dzieła jego 
są pełne artyzmu i głębokiej treści. Skarga nie 
pisywał z pobudek czysto literackich, ale zmu
szony istotną potrzebą ideową. Był przede- 
wszystkiem kaznodzieją, poglądy swe wygłaszał 
w natchnionych kazaniach, ale jego działalność 
nie kończyła się na kaznodziejstwie. Polska Zyg- 
muntowska znała go równie dobrze jako publi
cystę. W ulotnych pismach polemizował głównie 
z dyssydentami. Połowę broszur (napisał ich 20) 
poświęca rozprawianiu się z heretykami, w po
zostałych broni swych przekonań politycznych 
i społecznych. Broszury jego odznaczają się ja
snością stylu i jędrnością treści. Przeciwników 
pokonywał prawie zawsze, gdyż obok słuszno
ści poglądów przewyższał ich wykształceniem 
i zdolnością przekonywania, czem doprowadził 
do jedności religijnej w całej Polsce.

Idea a
Cały świat dzisiejszy ginie w powodzi najroz

maitszych idej, idej fabrykowanych niejednokrot
nie dla interesów jakiegoś odłamu społecznego.

Idea...
Jakżeż się te wszystkie pojęcia z biegiem cza

su zmieniają. Dawniej idea oznaczała cel wznio
sły, dla którego warto było nawet życie poświę
cić, dziś pod ten termin można z pełnem powo
dzeniem podciągnąć zaspokojenie niskich żądz 
i t. p.

W  polityce był Skarga zwolennikiem jedyno- 
władztwa i silnego rządu, dlatego oburzał się na 
tych, co próbowali ograniczać władzę królewską. 
Żądał jednak, by król działał w zgodzie z w ła
dzą duchowną, nie wynosił spraw państwowych 
nad prawa Boże i kościelne.

W swej działalności polityczno-publicystycz- 
nej parł Skarga do unji z Kościołem wschodnim 
i położył na tem polu olbrzymie zasługi, przyr 
czyniając się do przejścia Rusinów, a potem Or
mian na katolicyzm.

W postępowaniu i ustosunkowaniu się do 
spraw publicznych i życiowych opierał się na 
scholastycznych poglądach, był przeciwnikiem 
tolerancji, z niechęcią odnosił się do liberalizmu 
w sztuce i umysłowości, szerzonym przez huma
nizm i renesans. Głownem oparciem ideałów 
Skargi było przeświadczenie i silna postawa mo
ralna, połączona z głębią uczucia, dyktująca, że 
,.miłość przyjacielska jest ze szczerej cnoty, która 
nie brać, ale dawać zawżdy przyjacielowi pra
gnie".

Polska katolicka czeka na beatyfikację ks. Pio
tra Skargi za zasługi w nawracaniu wszystkicli 
do jedności z Kościołem katolickim.

Pragnie wielbić na ołtarzach męża, obrońcę 
katolicyzmu, opiekuna słabych i uciśnionych, a- 
postoła miłości ojczyzny, wielkiego dobroczyńcę 
i jałmużnika, znawcę duszy ludzkiej, wyrozumia
łego na jej bolączki, kaznodzieję, który /wciąż 
żyje w swych nieśmiertelnych dziełach, kapłana, 
który nierozdzielnie złączył miłość Boga i Oj
czyzny.

Idee Skargi były zawsze żywotne i z., jedna
kową siłą przemawiają do duszy polskiej po dzi
siejsze czasy. H. Kurek, Gimn. bł. Kingi.

etyka.
Idea...
Każdy człowiek, idący w świat, musi mieć 

pewną ideę, pewną myśl, do której dąży, według 
której w życiu postępuje. Co my, młodzi, mamy 
wybrać?

Naprawdę, stoimy na rozdrożu.
Ale przerzućmy się myślą gdzieindziej...

Świat żąda od Włochów etyki i za jej brak 
ich potępił. A przecież jak postępują przedstawi



ciele Sowietów, Hiszpanii, czy wreszcie Anglji, 
tego najkulturalniejszego ciemiężcy kolonij? Nie 
mam oczywiście zamiaru bronić postępowania 
Włochów. Fakt zostaje faktem.

Jest jedno wyjście z tego chaosu, a mianowi
cie 'oparcie polityki międzynarodowej i wogóle 
życia i wszelkich idej na zasadach etyki katoli
ckiej. Jeśli świat chce mieć pokój, to na straży 
jego muszą stać ludzie etycznie wyrobieni, bo 
przecież polityką kieruje nie cały naród, ale jakiś 
przedstawiciel, któremu łatwo przychodzi urobić 
opinję narodu o danej sprawie.

Podobnie jak państwa, postępują ludzie, jako 
jednostki. Tak samo jeden od drugiego żąda ety
ki, ale czy każdy sam według niej postępuje?

My młodzi „mamy dużo zmienić i dużo wybu- 
dować“ . W tych słowach mieści się nie tyle od
budowa gospodarcza, materjalna naszej Ojczyz
ny, ile odbudowa, a raczej wytworzenie nowego 
człowieka, zorganizowanego w  imię ideałów spo
łecznych i państwowych, człowieka wierzącego 
we własne siły, a więc stanowczego i odważne
go, człowieka znajdującego szczęście w  swej pra
cy i trudzie, w swych szczytnych ideach. Tak 
sobie i my wyobrażamy idealnego Polaka. Ale 
k ż  wyhaftować taki misterny charakter potrafi 
tylko etyka. Etyka katolicka wskazuje zawsze 
najlepsze i najpewniejsze idee. One nam wskażą 
najpewniejsze drogi postępowania w  życiu co- 
dziennem, naiodowem i ogólnoludzkiem, w  życiu 
kulturalnem, obywatelskiem i politycznem.

Pociej W., Gimn. I.

Podłoże ideologiczne Hitleryzmu.
III. Polityka zagraniczna.

Jak  z jednej s t ro n y  ustrój, po lityka w e w n ę trz n a  
i g ospodarka  do tyczą  zasadniczo  tylko Niemiec, tak 
znow u polityką zagran iczną  m uszą się in te resow ać  
w szy s tk ie  pańs tw a , a szczególnie sąsiedzi.

Hitler, dążąc  do uzyskan ia  w ład zy ,  musiał n a 
rodow i niemieckiemu za im p o n o w ać  wielkim  p ro 
gram em , a da się on w y ra z ić  w  dziale polityki św ia 
tow ej k ró tko : N iem cy mają za ło ży ć  w sze ch św ia 
tow e państw o , p rzyczem  mają oni s tać  się panam i 
naszej p lanety. M etody obojętne.

Cel bardżo  odleg ły  i po drodze trzeba  wiele 
p rzeszkód  usunąć. P ie rw s z a  z nich — to W ersal.  
Hitler p rzek reś la  postanow ien ie  t rak ta tó w , o d m a
wia sp ła ty  rep a racy j  w ojennych  (chociaż, n aw ia 
sem  m ówiąc, N iem cy po to o trzym ali  pożyczki z a 
graniczne), a w reszc ie  p rz y rz e k a  odebrać  u tracone  
prowincje.

W  program ie  tym  czo łow e miejsce, jako jedno 
z najw ażn ie jszych  zagadnień, zajmuje odebranie  
ziem u traco n y ch  za  pośredn ic tw em  miecza, uk u te 
go polityką w e w n ę trzn ą ,  a zadaniem  polityki z a g ra 
nicznej jest z jednać im sp rzy m ie rzeń ca  i ze w zg lę 
du na  n iebezp ieczeństw o  wspólne, zag raża jące  ze 
s t ro n y  Francji,  w  niedalekiej p rzysz łośc i sp rzy m ie 
rzeńcam i Niemiec będą  m ogły  b y ć  albo W łochy, 
albo Anglja.

„N iemcy w a lc zą  tylko o b y t  sw ej o jczyzny, o 
zjednoczenie sw ej nacji i o chleb dla sw y c h  dzie
ci". T o  w  teorji, a jak w  p ra k ty c e ?

N iem cy m uszą  szukać n o w y c h  te ry to r jó w  dla 
siebie, jako dla najszlachetniejszej rasy . P o n iew aż

granice  p ań s tw a  tw o rz ą  ludzie, w ięc  też i ludzie 
m ogą je zmieniać. W zg ląd  na sk rzy w d zen ie  bliź
nich nie powinien o d g ry w a ć  roli. To osta tn ie  znaj
duje sw e  uzasadnienie w hit le row skim  św ia topo
glądzie : „Kiedy Niemcy, po objęciu osta tn iego Niem
ca. nie d o s traczą  mu pew ności w yżyw ien ia ,  w te d y  
z po trzeb  w łasn eg o  narodu  w y ra s ta  m oralne p ra w o  
do zabierania  cudzej ziem i“.

„G ranice  z roku 1914 już Niem ców nie za d o w o 
lą. Z aczy n am y  tam  —  pisze dalej Hitler —  gdzie 
skończono p rzed  sześciu  stuleciami. P o w s t rz y m u 
jem y  o d w ieczn y  pochód G e rm an ó w  ku południowi 
i zachodow i Europy, a z w ra c a m y  w z ro k  ku krainie 
na w schodzie, —  za m y k a m y  w reszc ie  politykę ko- 
lonjalną i po lityczną okresu  przedw ojennego, p rz e 
chodząc do polityki .g runtow nej przyszłości.  Jeśli 
jednak m ów im y o now ej ziemi w  Europie, m am y 
na myśli ty lko Rosję.

W  oparciu o m o ca rs tw a  chce Hitler p rz e p ro w a 
dzić za w sze  w  R zesz y  ak tua lną  rew izję  granic  
w  stosunku do Polski, k iedy rów nocześn ie  jest mu 
na rękę k w est ja  Anschlussu i rozbicie Małej Enten- 
ty. T ak  m ówi Hitler, a te o re ty c y ?

A. Hainz p rzy o b lek a  się w  pokorną skórę, k ie
dy  pisze:

„P o l i ty k a  R zeszy  zm ierza  ku pokojowi i w z a 
jem nem u porozumieniu. W ielkim  błędem  jest u to ż 
sam iać  n a ro d o w y  socjalizm z imperjalizmem, bo 
przecież h it le ryzm  obcych  ludów  i obcej ziemi nie 
ż ą d a “ .

W  jaki sposób te zdatiia pogodzić?
O polityce n a ro d o w eg o  socjalizmu m ożna  tyle



ty lko powiedzieć, że jest on zw ias tunem  now ych, 
w ielkich zaburzeń  i pow ikłań  w  Europie.

T ak  w ięc  obok nas w y ró s ł  k ierunek, k tó ry  b ez
względnie zdąża  do celu. C zy  ten cel osiągnie - 
p rzy sz ło ść  nam  odpowie. .

T o  nam  w sza k że  wiadom o, że już te raz  p rz y 
w ó d c y  zaczy n a ją  robić w y ło m y  i to n aw e t  p o w a ż 
ne w  p ie rw o tn y m  program ie .

Jeśli chodzi o religję — m usim y stw ie rdz ić  to, 
że p rzec iw  Hitlerowi pow sta je  now e centrum , a 
p rz y w ó d cą  jego ks. kard . Fau lhaber ,  k tó ry  rzucił 
narodow i niem ieckiem u cz te ry  p y tan ia :  1) Jak  w y 
g ląd a ły  szczep y  germ ańskie  orzed; przy jęciem  
chrztu  (vide T acy t) ,  2) co u zy sk a ła  G erm anja  przez 
chrzest, 3) czy  chrześc ijańs tw o  sprzec iw ia  się r a 
sie i 4) cz y  zabije ludow ą tw ó rczo ść  i zw ycza je .

C z y  i ten kanc le rz  ugnie się p rzed  siłą katoli
cyzm u w  sw y m  no w y m  Kulturkarnpfie —  n iew ia
domo.

Najgorzej przedstawiają się Niemcy, jeśli chodzi 
o gospodarkę. Brak złota, pokrycia, czyni z nich 
bankrutów, a czy Hitler znajdzie z tego wyjście — 
niewiadomo.

> Jeszcze najściślej wypełnia swe programowe 
zadania polityka zagraniczna. Wszystkie postano
wienia traktatów, oprócz terytorialnych, zerwane. 
Niemcy silne militarnie, pozwalaja sobie trzasnąć 
w  stół i powiedzieć światu: Deutschland tak chce!

My, P o lacy ,  jes teśm y  najbardziej z ich s tro n y  
zagrożeni, to też w inn iśm y pilnie b ac zy ć  na p rze 
obrażenia  tam  dokonyw ane,  b y  nie zos tać  zaskoczo
nymi, a w ied zm y  o tem, że os trze  polityki z a g ra 
nicznej h it le ryzm u jest sk ie row ane  p rzec iw  nam, 
bo g d y  się mówi o te ry to r ju m  rosyjskiem , czy  w a l 
kę z Sow ietam i, to się dodaje pocichu: v ia  Polska.

Pociej Wl., kl. VIII., I. Gimn.

Marzenie.
Chciałbym tak lasem iść,
Tak cicho iść bez końca 
Po m iękkim  z m chu kobiercu 
I  leśne kw iaty trącać.

W  szum  lasu zasłuchany  
I  w ciche ptasząt trele 
Z  duszą wezbraną szczęściem  
Skupiony ja k  w kościele.

Chciałbym tak lasem iść 
Oddychać drzew  balsamem  
Chłonąc oczym a każdy liść 
R ozm aw iać z  Bogiem sam ym .

Rodziński Adam, Gimn. I.

Na w a k a cje !
Wakacje! Wakacje!
Któż nie uśmiechnie się na to samo słowo! 

Komu nie zadrży serce weselem? Może bólem? 
Koniec roku i wakacje.

Ostatni czerwcowy zbiór, potem dożynki, w y
wczasy wakacyjne. Miłe, osnute na tle szkolnych 
przeżyć, bogacące przeżycia. Wywczasy, snujące 
taśmy wrażeń i uczuć.

Błogo! Staje przed oczami cicha, wśród lesi
stych gór lub bezkresnych równin położona wio
ska, pachnąca macierzanką, żywicą, zielenią. Peł
na piękna, lata i kwiecianych ogródków, bogata 
w rozmaitość, droga. Jakże miłe będą po dniach 
pracy chwile wypoczynku wśród ciszy, zdała od 
gwaru i pyłu miasta, pod ogromem kopuły świą
tyni świata, pośród niepojętego czaru dzieł Boga, 
pod dalnemi błękitami, co tak zbawczo wpływają 
na młodość. Kołysanka przyrody uspokoi nerwy, 
jej wiew wróci rumieńce, zdrowie i humor.

Ileż to uroku roztaczają leśne i polne prze
chadzki, jak bardzo cieszy kwiat, roślina, każde 
drzewo, ile ożywczości sączy miły powiew w a
kacyjnego wieczoru, ile upojeń i wzruszeń do
starcza —  powiew wspomnienia.

Z każdym dniem przybywa nowa ochota do 
życia, świeże siły. Roześmiane swobodą oczy bie
gną za barwnym motylem, pracowitą pszczółką, 
cieszą się grą kwietnych kolorów, wypoczywają 
w zieloności drzew. Ucho łowi muzykę ziemi, 
drga tonem polnego konika, szelestem każdego 
robaczka, słucha miłego korowodu stworzeń 
w poszumie a rozgwarze traw i liści. Ziemia pa
chnie ciepłem i ziołami.

Jak przyjemnie!
We wszystkiem widna mądrość Boga. Stwo

rzenie śpiewa hymny, czci dobrotliwego Dawcę, 
dzieła chwalą Mistrza i człowiek Go uwielbia. 
Płynie rzewliwa, podświadoma modlitwa, tętni 
roześmiana radość życia, młodość i wakacje. 
Myśl i beztroska.

Myśl buja, porywa sobą masy chceń, bucha 
zapałem, bez wyrachowania pędzi i pędzi.

A czas świadkiem. Czas wymagający plano
wości, harmonji, piękna i wypoczynku z powin
nością. Czas, co świadczy, osądza młodość.

Myśl pędzi dalej.
Na wakacje! Ochoczo, radośnie! Nieść plon, 

korzystając z pięknych chwil. Dożynki wnet na
dejdą. Wyjdziemy ku nim i zaśpiewamy ochoczo, 
żwawo, wakacyjnie.



—  Póki młodość, póki czas!
Zawtóruje nam świerszcz, konik polny, prze

winie się barwny motyl, poszum urośnie i wznie
sie się z wiewem wieczoru, szeleszcząc na skrzy
dłach młodości. H. J.
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Id e a  szczęścia.
Całe życie człowieka i byt ludzkości są histo- 

rją pogoni za szczęściem. Człowiek zawsze do 
szczęścia dążył, choć rozmaicie je sobie wyobra
żał i różnych używał środków do jego osią
gnięcia.

Praojcom naszym wystarczała jaskinia i do
statek pożywienia, danego przez przyrodę. Gre
kom, Rzymianom i innym starożytnym narodom 
potrzebna już była wygoda, bogactwo, potęga, 
mądrość, piękno, dobro i wreszcie miłość. Czło
wiek średniowieczny potrzebował konia, wojny 
i bogactwa, humanista wrócił do piękna, nauki 
' wygody, człowiek rewolucji chciał chleba, spra
wiedliwości i władzy, socjalizm żądał podniesie
nia jednej klasy kosztem zburzenia drugiej, ko
munizm wymagał zrównania nawet majątko
wego.

Czy ci wszyscy posiedli to szczęście, do któ
rego się rwali?

Śmiało można odpowiedzieć —  nie.
Najlepszym tego dowodem, że poszukiwanie 

dróg szczęścia nie ustało.
Każda epoka, każdy prąd społeczny, czy u- 

mysłowy, szukał drogi, a nie znalazłszy jej, u- 
stępował miejsca następnemu prądowi, który gło
sił znów inne idee.

Tak trwa ciągła gonitwa za szczęściem.
Dlaczego?
Człowiek z natury dąży do szczęścia, świat 

zaś wyobraża sobie szczęście błędnie, dochodzi 
do chwilowo wymarzonego ideału, przekonuje 
sie, ze to tylko złuda i znowu zaczyna szukać 
szczęścia, które jest przecież „stanem duszy 
ludzkiej, dającym jednostce pełne zadowolenie 
wewnętrzne", do którego dojść można przez u- 
miłowanie ideału, pracę dla niego i poświęcenie.

„Poświęcenie nie jest bynajmniej zaprzecze- 
iern szczęścia, ale szczęściem subtelniejszem, 

bardziej wzniosłem, do jakiego nie dochodzi ni
gdy samolub, czy materjalista". 1 tu, zda się, tkwi 
przyczyna, dla której świat szczęścia nie znaj
duje i powyższej prawdy nie chce uznać, a to

może dlatego, że jej stosowanie wymaga trudu, 
a świat nie lubi się trudzić.

Dość charakterystycznem byłoby tu zdanie, 
z którem się kiedyś spotkałam: „Poświęcenie 
się? —  pytał ktoś —  ale dla kogo? Czy poświę
cenie swojej wolności i przekonań dla idei, ma
jącej na celu materjalistyczne osiągnięcie szczę
ścia jednostki"?

Należałoby tu zaznaczyć, że żadna idea nie 
może mieć na celu materjalnego szczęścia jed
nostki, bo wtedy przestaje być ideą, a sąd o szczę
ściu na takich oparty przesłankach jest mylnym 
Nie godzę się również z innem pojmowaniem 
szczęścia: „szczęście polega na zadowoleniu
z materjalnego położenia i wartości własnych". 
Owszem, szczęście polega na zadowoleniu, ale 
niekoniecznie z materjalnego położenia, które jest 
tylko pomocą w  osiągnięciu szczęścia. Samo za
dowolenie z materjalnego położenia stanowczo 
nie wystarcza, konieczne jeszcze zadowolenie 
z wartości duchowych. Szczęście istnieje tylko 
jedno i jedyna wiedzie do niego droga. Mieszka 
ono w duszy człowieka, który im lepiej pojmuje 
i rozumie ideę szczęścia, tem więcej go posiada.

H. K., Gimn. bł. Kingi.

Hallo tu wywiad!
(W y w iad  z poetą  Hipolitem Wilgą).

Z m ilem zdziw ieniem  przeczy ta l i  czy te ln icy  
„Ś w itu "  w  ostatn im  jego num erze zapow iedź, że 
już w  najbliższym  czasie ukaże się tomik poezyj 
znanego  w  grodzie  ta rnow sk im  i poza jego g ran i
cami (np. w  C iężkow icach) poety , kol. Hipolita W il
gi. P o n ie w aż  książkow e w y d a w an ie  u tw o ró w  poe
tyck ich  p rzez  b rać  studencką  zd a rza  się bardzo  
rzadko, p rze to  postanow iłem  sk o rzy s tać  z n a d a rz a 
jącej się „gra tk i"  i poprosić  22 w iosny  (sic!) liczą
cego au to ra  o w y w ia d  dla czy te ln ików  „Św itu".

Na jednej z godzin szkolnych w y z n a c z a m y  so
bie „ ren d ez -v o u s"  na godz. 7.15 na p lan tach  kole
jow ych. P unktua ln ie  na w y zn aczo n ą  godzinę (t. zń. 
z opóźnieniem 20 minut!) s taw ia  się na um ówionem  
miejscu mój kolega Hipcio.

—  W iesz  co, Hipuś — m ów ię do niego — b ąd ź  
tak  d o brym  i udziel mi w y w iad u  dla czy te ln ików  
„Ś w itu"!

—  R anyśc iew y , pa trzc ie  się, co ci się to z a 
ch c iew a?

—  Mnie nic, ale „św itow com ". Udzielisz inter- 
w iew u. czy  n ie?

—  Iii... z resz tą  rób ze mną, co ci się podoba.
—  Co mi się po d o b a?  Dobrze. P ro szę  mi za tem



odpow iadać  n a  pytan ia! Jak  tani zd ro w ie ?  (zaczą
łem  od tem atu  ogólnego).

—  Zdrowie... h m ?  Posłuszne  mej woli. O d y  ze
chcę, to zachoru ję  i do szk o ły  n ie^przyjdę. Zyskuję 
w  ten sposób liart woli, jej s ta ło ść  i niezłomność. 
O sta tn io  ch o ro w ałem  b a rd zo  poważnie, s trac iłem  
bow iem  nieco ap e ty t  i d latego dla po ra tow an ia  
zd row ia  w y jech a łem  do sw y ch  stron  rodzinnych. 
B ytem  g o to w y  na w szy s tk o ,  n aw e t  na śmierć!

—  F.h, jakżeż  m ożna um ierać  bez m a tu ry ?  P a 
miętaj, że bez m a tu ry  um ięrać  ci nie wolno! A te 
raz drugie py tan ie :  —  Kiedy poczułeś w  sobie po
wołanie  na poetę i jak się tw oja  tw ó rczo ść  ro z
w ija ła?

— P ow ołan ie  m e poetyck ie  w y ra źn ie  w ystąp iło  
już w e  w czesnej młodości, m ianowicie gdzieś około 
6-go roku życia. Już w te d y  tw o rz y łe m  w iersze ,  jak 
np.: „Oj, dana, dana —  Krasulo kochana". Z bie
giem lat w zm acn ia łem  to powołanie, p isy w ałem  
coraz  to w ięcej i lepiej. W z o rem  by ł  mi kochany  
mój poeta  Baka, a także, ale nieco mniej, Rej z Na
głowic.

—  W  jakich k ierunkach rozw ija ła  się tw oja 
tw ó rc zo ść?

—  P o czą tk o w o  p isy w a łem  w ie rsze  epickie, n a 
s tępnie oddałem  się ca łkow ic ie  t łum aczeniom  z ję
zy k a  greckiego  i łac ińskiego na polski, ostatn io  zaś 
tw órczość  m oja s ta ła  się w y łączn ie  liryczną.

—- C zy  bogatą  jest tw oja  tw órczość  d o ty ch 
c z a so w a?

—  O tak! Napisałem już bardzo  dużo. T w ó r - '  
czość I. i II. okresu  obejmuje kilka tomików, które 
w y d a m  kiedyś  później. N arazie  do druku m am  go
to w y ch  „Ludzi z w ęgla" .

—  Ach, „Ludzi z węgla", znam  z tw ojego rę k o 
pisu —  ow szem , ow szem ! Są to poezje śląskie. A 
czy, tak  a  propos, py ta jąc , znasz ty, Hipuś, Śląsk 
z au topsji?

—  A jakże, Ś ląsk  w idziałem , p o zn a łem  go do
skonale, odczułem  duszę górnika m ianowicie 
w  czasie sw ej dw udniow ej (sic!) w yc ieczk i koleją 

■ na Ś ląsk  i do C zeskiego  C ieszyna.
—  Cieszę się za tem , że tomik ten o p a r ty  jest na 

rz ecz y w is ty c h  stud jach  i na dokładnej znajomości 
terenu , bo n ies te ty  ostatn iem i czasy , zapew ne  p rz y 
znasz  mi rację, z tem sie ba rdzo  trudno spotkać.

Jeszcze  kilka p y tań :
-■ - Co ci z jedna ło  na jw iększą  s ła w ę ?

-— N ajw iększy  rozgłos u zy sk a łem  dzięki nap isa
niu doskonałej rozp raw ki na tem at n iesłychanie 
aktualny--i pow ażny , m ianow icie : „D laczego pow in
n iśm y chleb z m asłem  nosić ow in ię ty  w  p ap ie r"?
. . —  Może jakieś refleksje n asuw a ją  ci się na te 

m at s to sunków  w  św iec ie  l i te rack im ?
—  O w szem ! S tw ierdz iłem , że poeci są bardzo  

zazdrośni. Miałem tego dowód n iedaw no, g d y  je
den z w yśm ien itych  poetów , w  rów nie w yśm ieni-  
tem  piśmie, li ty lko z zawiści radził mi „zaw iesić  
lirę na kołku od płotu".

—  M ówiono mi, że s tosu jesz w  s w y c h  poezjach 
dużo sym bolów , k tó ry ch  potem  nic um iesz „ w y t łu 
m aczyć" .

— Rzeczy wiście  jest tak. Ja  stoję jednakże na 
s tanowisku,  że poeci są ty lko od pisania,  k r y t y c y  
zaś  od t łumaczenia,  co d an y  au to r  chciał  p ow ie 
dzieć w  swoich utworach.

—  Jakie  s tanow isko  zajm ujesz w  k w estjach  spo
łecznych.

—  Jes tem  kw estjam i temi n ies łychanie  za in te re 
sow any , będę ich szerm ierzem , będę w a lczy ł  o ich 
realizację  do osta tn iego  tchu. Dzisiaj, p roszę  ciebie 
Julek, na św iecie  źle się dzieje — np. k tóż to  w i
dział, żeby  m ag is tra t  tarnow sk i  sadził tu na p lan
tach cebulę i czosnek! W szak żeż  tu w ys iedz ieć  nie 
można!

—  C ałkow ita  racja. Jedno tylko jeszcze py tan ie :  
W  jakim kierunku będziesz p racow ał,  Hipciu, 
w  p rzy sz ło śc i?  C zy  m yślisz  o jak ichś  n o w y c h  dzie
łach ?

— W  przyszłości  bćdę napew no  lirykiem, chyba  
żeby  się coś zmieniło (będzie to zależało, zdaje się, 
od pogody  —  dop. autora).  W k ró tce  u k ażą  się dal
sze m oje dzieła, do k tó ry ch  o napisanie w stępu  już 
te raz  cię, Julek, proszę.

— B ardzo  dziękuję, ba rdzo  mi przyjemnie...
— No, 110 nie dziękuj mi! T y tu ł  najb liższego to

miku moich poezyj będzie n as tęp u jący :  „O gród  nie- 
p lewiony, oraz  k ram  rozlicznego gatunku". A te raz  
żegnam, m uszę już iść do domu i to szybko, g dyż  
zam ów iono  u mnie w ie rsz  z rym am i ciężkowickie- 
mi (kol. W ilga  to je d y n y  narazie  solidny p rz ed s ta 
wiciel tego k ierunku —  dop. autora), a czasu m am  
na to mało, ju tro  bow iem  m uszę go już posłać dto 
„I. K. C .“ (notabene do kosza redakcyjnego).

Po żeg n a łem  z żalem mego wielkiego (kto nie 
w ie rz y  — niech zm ierzy!) p rzy jac ie la  i g łęboko za 
s tan aw ia jąc  się nad tem, co s ły sza łem , opuściłem 
planty.j m imo że tak  „m iło" pachniały.,  wszelkiemi 
delikatesami. Jul. Lipski, II. Gimn.

H W i H i i
KĄCIK TEC H N ICZN Y.

Te le w iz ja .
Ś w iad o m y  tego, że ko ledzy  w iedzą  już o zn a

czeniu i p rzysz łośc i telewizji, nie będę się rozp isy 
wał nad ideologiczną s troną  tego doniosłego w y n a 
lazku, p ragnę  ty lko bliżej zapoznać szerokie  koła 
C zy te ln ików  z technicznem  urządzen iem  ap a ra tu ry  
telewizyjnej. W  szczegó ły  w chodził nie będę, z r e 
sz tą  każdego bardziej c iekaw ego  zw ra c a m  do cza 
sopism technicznych, g d y ż  na łam ach  „Ś w itu "  nie 
ma na to miejsca.

P rz y s tę p u ją c  odrazu  do tem atu , za jm ę się s ta 
cją nadaw czą .

P rze d ew szy s tk iem  m usim y wiedzieć, że s tac ja  
te lew izy jna  w y s y ła  około 40.000 d rgań  na sekundę. 
Pala przeto  te lew izy jna  nie sięga dalej niż 30—40 
kim. i lad ad rzew o  m iędzy  an ten ą  odbiorczą, a s ta 
cją, s tanow i p ow ażną  p rzeszkodę . Każde drgnienie 
fali odpow iada  jednem u o tw o rk o w i w  t. zw. ta rc zy  
Nipkowa. P a w e ł  Nipkow, P om orzan in  z W e jh e ro 
wa, o p a ten to w a ł sw ój pom ysł  te lew izy jny  jeszcze 
w  roku 1884 w  Berlinie. Jego  ta rc z a  rozk łada  obraz



na setki ty s ięcy  punktów , upodabniając  tem obraz  
odb iorczy  do ob razu  m ozaikow ego, o ogrom nie d ro 
bnej s truk tu rze .

N a d aw cz y  obraz  rzutuje się za pom ocą socze
w ek  na ta rczę  Nipkowa. W  ten sposób za p o śred 
n ic tw em  ow ej wirującej i zaopatrzonej w  liczne, 
spiralnie ułożone o tw ork i ta rczy ,  o b raz  zostaje  ro z
łożony na m aleńkie pola, k tó ry ch  natężenie św ie tl
ne re jestru je  um ieszczona za ta rc zą  kom órka  foto- 
e lek tryczna .  W łaśn ie  pom ysł N ipkow a może być 
dopiero po 50 latach pow stan ia  z rea lizow any , gdyż  
ta  kom órka  fo toe lek tryczna  p rzeszk ad za  w  jego za 
s tosow aniu . Do n ied aw n a  technika nie zna ła  innych 
kom órek  fo toe lek trycznych , jak tylko selenow e, 
k tó re  się nie n a d a w a ły  do projektu Nipkowa. D o
piero po odkryc iu  czu lszych  kom órek, aniżeli se 
len, za s tosow ano  pom ysł N ipkowa w  całości.

K om órka ta  zamienia im pulsy  św ietlne na d rg a 
nia e lek tryczne ,  k tóre po odpow iedniem  w zm ocn ie 
niu i „radjofonizacji" idą w  szeroki eter . S ą  te ż  te 
lefony te lew izy jne (w ielka p róba  na  T a rg ach  Lip
skich), k tó re  są  na podobnej zasadzie, z tem, że e te 
rem  są  d ru ty  p rz ew o d ó w  e lek trycznych .

Fale  te lew izyjne po uwolnieniu się ze stacji n a 
daw czej,  po p rzew ęd ro w an iu  kilkunastu kilometrów, 
zb łąka ją  się p rzypadk iem  do jakiegoś odbiornika 
telewizji. 1 tu -  w ed łu g  pom ysłu  Nipkowa — na
stępuje sy n teza  tych  punkcików, za  pom ocą p rz y 
rząd ó w  analogicznych, do a p a ra tu ry  nadaw czej,  
rów nież  z ta rczą  Nipkowa.

Ale lepszy  ins trum ent zastąp ił  ap a ra tu rę  odbior
czą  Nipkowa. Prof.  Dr. Z w orykin , Amerykanin, 
sk o n s tru o w ał t. zw. „ ikonoskop“ . Jes t  to p rzy rząd ,  
w y g ląd a ją cy  jak duża ża ró w k a  e lek tryczna ,  w  k tó 
rej bańce um ieszczony  jest ek ran  z m aterji  f luory
zującej. Z p o d s ta w y  tej lam py  w yb iega  snop elek
tronów , znanych  nam  z rek lam  św iecących ,  lecz 
zanim do trze  do ekranu  i w zbudzi jego fuorcscen- 
rnję, p rzechodzi przez  m ałe  pole e lek tro m ag n e ty cz 
ne, k tó rego  stan  i natężenie za leży  od stacji n a d a w 
czej, a za razem  decyduje  o k ierunku wiązki e lek tro 
nów. W  25 części sek u n d y  snop przeb iega  po ca 
łym  ekranie, podzielonym  na 180 w ierszy ,  kilkadzie
siąt ty s ięcy  ra zy  zm ieniając sw oje  natężenie, od 
k tórego  zależne jest p rzecież  jaśniejsze, czy  ciem 
niejsze św iecenie  danego punktu  'na (ekranie. T e  
setki ty s ięcy  b ły sk ó w  św ietlnych  tw o rz ą  ż y w y  o- 
b ra z  te lew izyjny .

N iew ątpliw ie ta  m etoda  rokuje na p rzy sz ło ść  
jak najw iększe  nadzieje, pomijając inne sposoby, 
jak n ap rzy k tad  , , lu s te rk o w y “ M ichaly‘ego. Historja 
jego w yna lazku  jes t  dość kró tka . Polski Edison, 
Szczepanik , podał do o p a ten tow an ia  pom ysł te lew i
zy jn y  do w o jsk o w y ch  sfer austrjackich, po legający  
na  drganiu  dw u luster, zależnie od im pulsów  elektr., 
ale mu odrzucono. D opiero M ichaly u lepszył ten 
pom ysł,  za s to so w a ł  ta rczę  N ipkowa tak, że jego 
ap a ra t  w  stanie spoczynku  p rz ed s taw ia  lab iryn t lu
ster, lusterek, lu s te reczek ;  dopiero g dy  m aszy n a  ta 
zacznie działać, lu s te rka  zaczną  się ob racać  w  róż-

nj^ęh szybkośc iach  25— 5000 ra z y  na sekundę. P u n k 
ciki obrazu, w y ry w a n e  jak b y  p rzez  ta rc zę  Nipko
w a  i p o d c h w y ty w a n e  p rzez  zw ierc iad ła ,  z lew ają 
się i tw o rz ą  obraz, jednak  mniej doskonały , niż 
Z w orykina . P o m y s ł  jednak Nipkowa i Z w o ry k in a  
m a przed  sobą przysz łość .  Jes t  on częściow o s to 
s o w a n y  w  A m eryce  do ce lów  policyjnych, a  poza
tem  jes t  ciągle w  s tad jum  dośw iadczalnem . Jednak  
doszedł ten pro jek t do takiej doskonałości, że już 
niedaleko, jak po w iem y  sobie „bon jo u r“ p rzez  te 
lewizor. W* K woczyński.

K ro n ik a  k u ltu ra ln a .
L i t e r a t u r a .

Listy B. Prusa. N iedaw no ukaza ła  się n o w a  se- 
rja listów B. P ru s a  z lat 1884— 1889. L is ty  te pisane 
b y ły  do E. P iltza , red ak to ra  p e te rsbu rgsk iego  „Kra- 
ju“, w  okresie  najw iększej tw órczośc i au tora . W y 
jaśniona jest tu taj k w est ja  ty tu łu  „ O m y łek 11 i „P la-  
ców ki“ , o raz  dow iadu jem y  się s tąd  o s tosunku P ru s a  
do cen zu ry  rosyjskiej. L is ty  zo s ta ły  w y d a n e  w  ca
łości, z opuszczeniem  jedynie treści czys to  oso
bistej.

„Źródło rozbiorów Polski". P o d  ty m  ty tu łem  u- 
kazało  się dzieło U. M. M oraw skiego , znakom ite  
ź ródło  dla rozpoznan ia  des trukcy jne j ro b o ty  zo rg a 
nizow anej masonerji,  k tó ra  fatalnie zac iąży ła  na n a 
szy ch  dziejach. W  św ietle  tej p ra cy  rozb io ry  Polski 
b y ły  w ynik iem  obm yślanej i podstępnej akcji w o l
nom ulars tw a.

N ow y przekład Kiplinga. P o d  ty tu łem  „P u k  z pli
kow ej górki"  w y sze d ł  tom  opow iadań  R. Kiplinga 
w  znakom itym  p rzek ładzie  J. B irkenm ajera . Tom  
ten w chodzi w  cykl „Bibljoteki lau rea tó w  Nobla“ . 
Dr. J. B irkenm ajer  w p ro s t  po m is trzow sku  oddaje 
tłumaczenie, szczególnie w iersze , k tóre  u Kiplinga 
to w a rz y s z ą  częs to  prozie.

Czeski przekład. „G ry p a  szaleje w N apraw ie"  
Jam  Kurka i „W ę d ró w k a  Jo an n y "  E w y  Szelburg  
Z arem biny  zo s ta ły  przełożone na język  czeski. Cie- 
k aw em  jest, jakie będzie pow odzenie  „G rypy" .

Nagrody Nobla w y n o szą  w  ty m  roku po 160 ty 
s ięcy  koron szw edzk ich  w  okrągłe j  cyfrze. P r z y 
znanych  nagród! będzie pięć.

U roczystości ku czci Skargi odbędą  się w  K ra
kowie w  dniach 6 i 7 czerw ca ,  z okazji 400-tnej 
roczn icy  urodzin tego znakom itego  kaznodzieji.

M u z y k a .
50-lecie „E ch a . M acierzy" w e  L w ow ie. Jeiieo 

z czo łow ych  chóralnych  zespołów  m ęskich w  P o l
sce „E cho-M acie rz"  w e  L w o w ie  obchodzić będzie 
w  czasie Zielonych Ś w ią t  b. r. swój jubileusz. T o 



w a rz y s tw o  to n iem ało zas łuży ło  sit? w  historji śpie- 
w a c tw a  polskiego. P o w s ta ło  w  r. 188G z in ic ja tyw y 
M. Fon tany ,  k tó ry  by ł  duszą całego zespołu.

Anglicy śpiewają w  P olsce. C hór londyński N ew  
Egnlish Singers, k tó ry  w y ru s z y ł  w  tu rnee  po E u ro 
pie, będzie śp iew ał w  W a rsz a w ie  i w  K rakowie. 
Na rep e r tu a rze  m a s ta rą  m uzykę  angielską, tak  re 
ligijną, jak ludową.

Z czeskiej tw órczości m uzycznej. O tokar  J e re 
m iasz komponuje m uzykę do rysunkow ego , b a r w 
nego filmu „Złota P r a g a “ . K om pozytor  J a ro s ła w  
Jeżek  ukończy ł kom pozycję  o rk ies tra lną  na w ielką  
o rk ies trę  „Baśń S ym foniczna1*. Jan Zielinka skom 
ponow ał m uzykę  do u tw o ru  F. Jam m es  p. t. „M o
d litw a o w ejście  do ra ju  z osłam i11.

P l a s t y k a .
Zbiory P opław skiego. W  M uzeum  N arodow em  

w  W a rs z a w ie  zam knię to  w y s ta w ę  ze zb io rów  D ra  
I^opławskiego. W y s ta w a  ta obejm ow ała  około 100 
o b razó w  m is trzó w  s taroniderlandzkich , flam andz
kich, holenderskich, niemieckich, francuskich, w ło 
skich i hiszpańskich. Z a in teresow anie  w y s ta w ą  było  
ogrom ne, czego dow odziła  ogrom na liczba zw ie 
dzających .

O dnaleziony obraz Tycjana. O statn io  policja ge
nueńska zw róciła  u w a g ę  na dz iw ną tranzakcję  o b ra 
zem, za  k tó ry  właściciel, o b y w a te l  perski, żądał 
rniljon lirów. W  przypuszczeniu , że jest to obraz  
pochodzący  z k radzieży ,  policja zw róciła  się o ek s 
p e r ty z ę  do z n a w c y  dzieł sztuki sen. Pen tu ri ,  k tó ry  
s tw ierdz ił ,  że jest to au to p o r tre t  T ycjana, w y k o n a 
ny  na parę  lat p rzed  śmiercią. W łaściciel P e rs ,  w y 
t r a w n y  zn a w ca  sztuki, nabył ten obraz  u pew nego  
a n ty k w a r ju sza  bolońskiego za 900 lirów, k tó ry  do
dał jeszcze  do p o r tre tu  wiele d robnych  rzeczy . P o r 
t re t  nadal pozostaje  w łasnośc ią  P e rsa ,  jednak rząd 
włoski w y d a ł  zakaz  jego w y w o zu .

Kongres filatelistyczny. Na zam ku Lauenstein 
(T uryngja)  odbędzie się teg o ro czn y  zjazd filateli
s tów  niemieckich z udziałem  w ładz , o raz  p rz ed s ta 
wicieli filatelistów z kilku państw . Równocześnie  
będzie o tw a r te  kilka w y s ta w  fila telistycznych.

Polska na w y sta w ie  prasy katoilckiej. W  W a 
tykan ie  o tw a r to  św ia to w ą  w y s ta w ę  p ra sy  katoli
ckiej z paw ilonem  polskim, zap ro jek to w an y m  przez  
inż. W ł. P ad lew skiego .

N a n k a.
Historja sztuki w  szkole jak dotąd nie jest w  p ro 

gram ie  przew idziana .
Dr. J. S ta rzy ń sk i  w  „Encyklopedji W y c h o w a 

nia11 rzucił postu lat w p ro w ad zen ia  jej jako p rz ed 
miotu dó p rog ram u  za ró w n o  szkół pow szechnych , 
jak g im nazjów  i liceów. Z asadn iczym  m ater ja łem  
do analiz m ia łaby  być  sz tuka  polska.

Polski uczony w  Finlandii. Prof.  Uniw. W a r s z a w 
skiego T adeusz  Zieliński w ygłos ił  w  połowie maja 
w  Helsingforsie d w a  o d cz y ty  o m esjaniźmie Ho
racego. Znakom itego uczonego p rzy jm o w an o  o w a 
cyjnie iw .

W śród czasopism  m ło d zie żo w ych .
„W ybierajm y m iedzy W schodem  a Zachodem11.

.Nie w olno mieć złudzeń, ży jem y  w  epoce p rze ło 
mu —  pisze w  29 num. „Kuźni M łodych11 p. W o j
ciech Żukrow ski.  — K ry zy s  ustro jów , b an k ru c tw o  
socjalizmu, upadek  d em o k ra ty czn y ch  republik, kom 
prom itacja  wszelkich, ideologij —  chaos, w  k tó ry m  
spece b rn ą  z trudem  przez  za lew  zdarzeń , nie m o
gąc  uchw ycić  oblicza dnia11.

W śród  tych  w szy s tk ich  ideow ych  p rz e w a r to 
ściow ań za ry so w u ją  się d w a  zasadnicze , sobie k ra ń 
cow o p rzec iw ne kierunki, „d w a  n u r ty  radykalne , 
rozw iązu jące  kw estje  us tro jow e i spo łeczne11, k tóre 
au to r  definjuje w  pojęciach „W schodu  i Zachodu11. 
P od  Z achodem  rozumie „naszą  m ac ie rzy s tą  ku ltu
r ę 11 —  W sch ó d  zaś, to  „Zjednoczony lew y  front m a- 
te r ja lis ty czn y 11, „z program am i,  z  nas taw ien iem  na 
masę, z b rak iem  m iejsca  na cz łow ieka, b rak iem  
ideałów, b rak iem  kóśćca w e w n ę trzn e g o  dla jed
nostk i11.

P o lska  leżąca  na p rze łęczy ,  „na sk rzy żo w an iu  
tych  dwu nurtów , musi w y b ie rać .  K om prom is do
ty c h c z a so w y  jest s tanem ' p rze jśc io w y m 11.

Jeżeli w ięc  ch cem y  polskie życie  u k sz ta ł to w ać  
w e  fo rm y trw a łe ,  nadać mu linje, po k tó ry ch  pój
dzie i odpow iednio  rozwinie się na p rzysz łość ,  m u 
sim y jedhej s tronie  rzec  sw oje „ ta k 11, a drugiej 
„nie11. „P o  bezpośredniej bow iem  idei w olności11, 
k tó rą  w y w a lc z y ło  nam  s ta rsze  pokolenie, w y ra s ta  
przed nami „idea do realizow ania  p rzez  wieki — 
niocarstw ow ość. Każde pokolenie może inaczej do 
niej dążyć. A my... My, jako m łode pokolenie na 
dzień dzisiejszy, nie m am y  żadnej zw a r te j  ideolo- 
gji, mimo że w  k aż d y m  z nas tkw i g łęboko pań- 
s tw o w iec  i patr jo ta ,  g o to w y  do w szelk ich  ofiar11.

Z czem że w ięc w e jdz iem y  w  pow ikłanie  ży c ia?  
P rzed  nami jasno rysu jące  się zm agan ie  W schodu  
ze Zachodem . W y b iera jm y !  „T ylko  najsilniejsi s tąd  
i s tam tąd  będą  budowali epokę11. Siłę zaś p ra w d z i
wą, n iezak łam aną  dać  nam  m oże ty lko  w ieczna  
idea -  katolicyzm . „Rośnie obok, pod rękami, na 
dniach „m ło d y 11 kościół — bardziej dziś, niż k ied y 
kolwiek zd o b y w czy .  N ow y, w sp an ia ły  św ia t  budo
w a ć  będą  nowi ludzie, ludzie w ia r y '1.

T rudno  nie w y ra z ić  au to row i g o rąceg o  placet. 
Polski „m o c a rs tw o w e j11 („ m o c a rs tw o w o ść11 nieko
niecznie — „im perja lizm 11) nie zbuduje się z e z o w a 
niem ku ideom p rzen ika jącym  z Z. S. R. R-u, ani 
nie da jej na m ate r ja lis tyczną  modłę k sz ta ł to w an e  
życie. P o lskę  no w ą s tw o rz y ć  mogą ty lko „ludzie 
w ia r y 11.

Ale te raz  m ałe :  „a le11...
Tuż pod a r ty k u łe m  zna jdu jem y krótki, lakonicz

ny  p rzy p isek  R edakcji:  „R edakc ja  K. M. nie po
dziela w szy s tk ich  pog lądów  A uto ra11.

Z w ielkiem  zaciekaw ien iem  oczeku jem y  u za sad 
nienia, lub w yjaśn ien ia  s tan o w isk a  Redakcji K. M. 
w  jakimś a r tyku le .  Tem.



Sine ira
(Na m arginesie  a r ty k u łu  kol. F le ischera  p. t.

„G ospodarka  fa szys tow ska") .
Koniecznym  w aru n k iem  w łaśc iw eg o  oiświetle- 

nia każdej s p ra w y  jest na leży te  do niej podejście. 
W szelka jednostronność, w szelkie  p rzy m y k an ie  o- 
czu na k luczow e p u nk ty  danego zagadnienia, jak 
z drugiej s t ro n y  zacieśnianie się do jego mniej w a ż 
nych  m om en tów  i budow anie  na nich pew n y ch  
w niosków , siłą faktu s tw o rz y  nam  obraz  n iekom 
pletny, jeżeli nie w y k rz y w io n y .  Dow odzi tego za 
m ieszczony  w  nurn. 5 „Ś w itu"  a r ty k u ł  kol. F le ische
ra ?. t. „G o sp o d ark a  fa szy s to w sk a" .  T rak tu je  w  nim 
au to r  o g ospodarczych  kw estjach  W łoch  fa szy s to w 
skich i w z ią w s z y  pod u w a g ę  głównie rok 1935, w y 
su w a  wniosek, że gospodarcza  polityka po 14 la
tach reżimu faszystow skiego , p rzy w io d ła  W ło ch y  
ria sk ra j  gospodarcze j ruiny. P o d a w s z y  parę  cyfr 
z kilku m iesięcy  przed rozpoczęciem  w ojny, m ają 
cych św iad czy ć  o finansow em  w y czerpan iu  i p isząc
0 gospodarce  wojennej, że „cała  gospodarka  p r y 
w a tn a  zostaje  p o d p o rząd k o w an a  jednem u celowi, 
k tó reg o  osiągnięcie nie przyniesie  żadnych  rezu lta 
tów  m ate r ja ln y ch "  — konkluduje: „ Jak  się to w s z y 
stko  skończy , p rzew idzieć  nie można, że n iezbyt 
p rzy jem nie  dla narodu  w łoskiego  i jego wielkiego 
Duce —  to pew ne".

A więc ocena ujem na i to na  dość znaczną od
ległość.

Ale jeżeli się pisze o gospodarce , to t rzeba  p rz ed 
s taw ić  ją jako całość, a nie epizod. 13-letni okres  
g ospodarow an ia  s p ro w a d za  au to r  sposobem  u p ro sz 
czonym  do m ianow nika: „150 mil ja rd ó w  lirów dłu
gu w ew n ę trzn eg o ,  w a lu ta  nad przepaśc ią ,  b rak  re 
ze rw , p rzy sz łe  dochody obciążone". Ale, ale! 150 
m iljardów  lirów poszło na odbudow ę przem ysłu  
zniszczonego p rzez  wojnę, na zagojenie ran, z likwi
dow anie  stanu powojennego. A stan ten p rz ed s ta 
w iał się m imochodem  tak :  ruina wielkich p rzedsię 
b io rs tw  p rzem ysł,  a szczególnie wielki, żelazny, 
chluba W łoch  p rzedw ojennych  w  upadku, deficyt 
b u d że to w y  w  1931 roku 17.4, a w  1922 roku 15.8 
miljarda l irów ; dodajm y do tego anarch ję ,  św iad o 
mie sze rzo n ą  p rzez  czynniki lew icow e, a będz iem y 
mieli przynajm nie j  k o n tu ro w y  obraz  W łoch  z przed 
roku 1922, kra ju  o 90.000 żebraków .

Dalej —  poszło na „cudow ne"  w łoskie  drogi, o- 
suszanie bagien, no w e m iasta ,  w sp an ia łe  budow le
1 t. d.

Nie chodzi tu znow uż o specjalną obronę gospo
darcze j polityki faszyzm u, zacieran ie  n iew ątpliw ie 
is tn ie jących b ra k ó w  i t. p. K ażd y  z resz tą  m edal m a 
dwie strony . Ale b y ło b y  tendency jnem  nie w sp o m 
nieć o tem, że gospodarcze  k łopo ty  W ło ch  p o w o 
jennych, specjalnie zaś od roku 1928, m ają  sw e  ź ró 
dło w  podłożu w spólnem  dla całej E uropy, a  m ia
nowicie —  kryzysie .

D ziw ne, jakim sposobem  o k rąży ł  au to r  to źródło, 
z k tó rego  dla wielu państw , bynajm niej nie pod

rzędnych , w y p ł y n ą ł : ch ron iczny  niedobór budże to 
w y ,  b an k ru c tw a  wielkich p rzedsięb io rs tw , k u rcze 
nie się ry n k ó w  zbytu , m aso w e  redukcje, k lęska b ez 
robocia etc., etc.

A w reszc ie  d ruga  rak ie ta :  w ojna bezcelow a. 
W io c h y  znane są  jako kraj, k tó ry  p raw ie  że nie 
m a su row ców . W  takich w a ru n k ach  musieli je 
gdzieś zdobyć. Abisynja zaś posiada —  w ed łu g  
„Głosu N arodu (26 maja 1936) — złoto, p latynę, s r e 
bro, ołów, miedź, żelazo, węgiel, agat, siarkę , m a r 
m ur i sól. W ojna  w ięc ani n iep roduk tyw ną , ani b ez
ce low ą nie była.  O czyw iśc ie  nie m oże to w p ły n ąć  
na to, czy  w y w o ła n ie  w o jn y  i sam a  w ojna jest 
czem ś ze s tan o w isk a  m oralnego  dodatniem.

T ak  więc, jeżeli tylko zech cem y  w z iąć  pod u- 
w a g ę  w szy s tk ie  trudności, na jakie faszyzm  napo
tyka ł  i w sz y s tk o  to, czego dokonał, w ó w c zas  nic 
będz iem y  tak  srogimi sędziami w zględem  W łochów .

Albo: ograniczenia  dew izow e dow odem  b an 
k ruc tw a . A przecież  s to so w a ły  je n ie ty lko W łochy , 
ale Francja ,  P o lska  i inne.

S am  ten fakt winien nap ro w ad z ić  au to ra  w  s t ro 
nę k ry zy su .  W sz ak że  najw ięcej ciekaw ie  i już n a 
p ra w d ę  g ro tesk o w o  w y g ląd a  p rzepow iednia  au to ra  
o końcu w ojny. N iew ątpliw ie św ia t  jest w idow nią  
wielu możliwości. Do zdania jednak a u to ra :  „jak się 
to w szy s tk o  skończy, p rzew idzieć  nie m ożna"  — 
dodać na leży : to tylko pew ne, że narazie  skończy ło  
się na  cesa rs tw ie .  tem., Gimn. I.

Czemu?
Czemuś rzucił orle młody 

Swój skalisty iron,
Czemuś wyrzekł się swobody 
I odleciał  —  orle młody

Z swych ojczystych stron?
Czemuś zleciał tu w dolinę 

W gwarny ludzi rój?
Czemuś wichry i mgły sine 
l królewską swą dziedzinę 

Rzucił  —  orle mój?
Opuściłeś śnieżne szczyty,

Odleciałeś w dal...
Twej królewskiej, orlej świty 
I limb w rannej mgle spowitych 

Nie było ci żal?
Jakaż cię zawiodła gwiazda 

W ludzki fałsz i kłam?
Czy nie było żal ci gniazda 
Tam —  gdzie kończy się chmur jazda  

Sdzieś  —  u niebios bram?
ń . Rodziński.



I r i l S I E
P rzysięga  akadem ików.

P o  m a tu rze  pisemnej w zię liśm y udział w  piel 
g rzy m ce  do C zęs tochow y . Już zda ła  w idać  cel n a 
szej p ie lg rzym ki:  Ja sn ą  Górę. Z araz  na dw o rcu  u 
s ta w ia m y  się w  pochód. P o  d rodze mija nas W a r 
szaw a. W s z y s c y  spieszą  do kościoła, b y  p rz y s tą 
pić do w spólnej Komunji św. W spólna Komunja św. 
20.000 m łodzieży  akadem ickiej na intencję Ojczyzny, 
T o  ich czyn  obyw ate lsk i.

G odzina 5-ta. P r z e r w a  poranna.
Na placu pod m uram i g ro m ad zą  się t łum y, uni

w e rs y te ty  i korporacje  zajm ują sw e  miejsca, pocz ty  
sz tan d a ro w e  udają  się na w a ły .

Z aczyna  się p rocesja  z cu d o w n y m  obrazem  
Najśw. Marji P an n y .

M sza św. C hór akadem icki śpiewa. Ewangelja . 
Podniesienie. Komunja św. B łogosław ieństw o . N a
stępuje kazanie  ks. b iskupa S z lagow sk iego  —  p rz y 
pomnienie o w ażnośc i chwili i... ku lm inacy jny  punkt: 
Ś lubow anie. W erbel.  Cisza. Na każdej tw a rz y  znać 
skupienie. W reszc ie :  „W ielka  R oga-C zfow ieka  M at
ko... ob ie ram y  Cię za M atkę Polskie j M łodzieży 
Akademickiej... P rz y r z e k a m y  i ślubujemy, że naszej 
w ia ry  bronić i w ed ług  niej p o s tęp o w ać  będziemy... 
T ak  nam  dopomóż B óg“...

H ym n p ań s tw o w y ,  podjęty  n a ty ch m ias t  przez  
w szystk ich  i „Boże coś P o ls k ę 11 kończą w łaśc iw e  
uroczystości.

Po lsk a  Młodzież A kadem icka przysięg ła .
SKAM., I. Gimn., kl. VIII.

U roczystości szkolne Gimnazjum II.
Z okazji 375 roczn icy  śmierci H e tm ana  Jan a  T a r 

now skiego  P ań s tw .  G im nazjum  II. w  T arn o w ie  po
św ięc iło  sztandar. U roczystość ,  pom yślana  ściśle 
w  ram ach  szkoły , p rz y b ra ła  e fek to w n y  w yg ląd  
i sw o is ty  urok.

O dśw iętn ie  u dekorow ano  podw órze  gimn., zw y -  
cięzko trzep o ta ły  b a r w y  p ań s tw o w e ,  p o w iew em  to 
w a rz y s z ą c  odchodzącym  na nab o żeń s tw o  oddzia
łom uczniów  Zakładu, delegacjom  i pocztom  sz tan 
daro w y m .

N abożeństw o  o d p raw ił  ks. p ra ła t  Sitko, s e rd ecz 
nie p rzem ów ił do m łodzieży  o s z tan d a rze  i jego 
znaczeniu, dokonał ak tu  pośw ięcenia. Nastąpiło, p rz y  
pochy lonych  sz tan d arach ,  złożenie wieńca na g ro 
bow cu  Jan a  T arnow sk iego , zaśp iew ano  „Boże coś 
P o lsk ę1* i znów  p o w ró t  ulicami m ias ta  p rz y  d źw ię 
kach  o rk ie s t ry  16 p. p. na szkolny  dziedziniec, gdzie 
o d b y ły  się dalsze ce rem onje:

P rzem ów ien ie  p rezesa  Komitetu Rodzicielskiego 
p. kap. B udzika i w ręczen ie  sz tan d a ru  Gminie Szkol
nej. (S z tan d a r  ufundow ał Komitet). P iękne  p rzem ó 
wienie ze s t ro n y  G m iny  Szkolnej w yg łos i ł  b. wójt 
nacze lny  kol. Łata. P . dyr.  W archo lik  p rzem ów ił
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do s w y c h  uczniów, p rzypom ina jąc  im, b y  zaw sze  
o k azy w ali  się godnym i sz tandaru  i odeb ra ł  p rz y 
rzeczenie s z tan d a ro w e  od chorążego  kol. Dziuby. 
P o p ły n ą ł  z łopotem  flag i sz tan d a ró w  hym n n a ro 
dow y, rozległ się s tuk  w b ijanych  z ło tych  gwoździ, 
goście wpisali się do księgi pam iątkow ej,  rozpoczę
ła się akademia.

W śró d  ży w iczn y ch  zap ach ó w  św ierków , w  pię
knie ustro jonej św ie tl icy  szkolnej, zgromadzili się 
p rzeds taw ic ie le  i goście, d y re k to rz y  szkół z p. w i
zy ta to rem  W ierzbick im  na czele, p. płk. K w apniew - 
ski, ks. p ra ła t  Sitko, p rzeds taw ic ie le  w ła d z  i m iasta 
cz łonkow ie Komitetu Rodzicielskiego. W s z y s c y  za 
jęli m iejsca przed p o r tre tem  H e tm ana  w  w ieńcach  
i k w ia tach  tonącym , w y k o n a n y m  przez  p. prof. 
P lu tzera .

Z nów  pokłon sz tan d a ró w , chór odśp iew ał „G au- 
det .Mater Polonia**, kol. Ł a ta  w y g ło s i ł  piękne p rz e 
mówienie o T arnow sk im , kol. Kędzierski ujął jego 
działa lność w ojskow ą, kol. Malec działa lność kul
turalną. Kol. W ilga re c y to w a ł  sw ój u tw ó r  „Pod  
Obertynem**, kol. W ilczyński Ług. w iersz  Kocha
nowskiego, chór w y k o n a ł  „Bogurodzicę**. Miły na
strój u roczystości  zakończy ł  p. D y re k to r  o d cz y ta 
niem depesz g ra tu lacy jnych , k tóre  n ades ła ł  m iędzy  
innymi b. ucz. gen. m inister Górecki, ks. biskup Li
sowski, ks. poseł Lubelski, w ładze ,  b. p ro fesorzy  
i uczniowie.

Gim nazjum  II. pośw ięciło  w ła s n y  sz tandar ,  pod 
k tó rym  m a nadal p racow ać , „ tw o rz y ć  now e życie** 
czerp iąc  o tuchcę z obrazu  C zęstochow skie j ,  sy m b o 
licznego O rła  i g ło w y  M arsza łk a  Piłsudskiego.

jast in.

W ystaw a. Z kazji roczn icy  śmierci H e tm an a  J a 
na T a rn o w sk ieg o  o tw ar to  w  P ań s tw .  G im nazjum  II. 
bezpośrednio  po akadem ji w  dniu św ię ta  szkolnego 
w y s ta w ę ,  obejm ującą zabytk i XVI. w ieku  i z a ra 
zem  pam iątki po w ielkim  Hetmanie.

Dzieła T arn o w sk ieg o  i o T arnow ssk im , op raco 
w ania  i drobniejsze a r ty k u ły ,  do tyczące  jego p o s ta 
ci, a r ty s ty c z n e  zdjęcia z T a rn o w a  i ob razy ,  p race  
uczniów  Gimn. U., dokum enty , przyw ile je ,  nap isy  
z g ro b o w có w  i inne cenne pamiątki, w y pożyczone  
z diecezjalnego i m iejskiego m uzeum  w  T arnow ie ,  
w reszc ie  po r tre t  H e tm ana  w  w y k .  p. prof. P lu tz e ra  
i now opośw ięcony  sz tandar,  s tw o rz y ły  p iękną ca 
łość i m iły  nastrój.

W y s ta w a  t rw a ła  kilka dni i c ieszy ła  się dużem 
za in te resow aniem , szczególnie u m łodzieży. j-m.

W izytacja W  dniu 11 maja br. zaw ita ł  do P ań s tw .  
G im nazjum  II. JL. Ks. Biskup Lisowski w  to w a
rzy s tw ie  wiz. szkol. Ks. R om ana  Sitki. Szpalerem , 
u tw o rzo n y m  przez  w szy s tk ich  uczn iów  gimn. p rz y 
by ł  D osto jny  Gość w  asyśc ie  p. D y re k to ra  i Ks. P ro -  
fesora na godz. rcligji do kl. VIIIb. JE. p rzy jech a ł  
specjalnie z K rakow a, b y  — jak o św iad czy ł  —  w i



dzieć się z abiturien tam i w  osta tn im  dniu ich ofi
cjalnego poby tu  w  szkole i pos łuchać  odpowiedzi.

P o  lekcji kol. Ł a ta  pow ita ł  Ks. B iskupa w  św ie 
tlicy w  obecności P P .  W y c h o w a w c ó w  i w szys tk ich  
Kolegów, m iędzy  innemi ośw iadczając , że ab itu rien
ci, s t rze g ąc  zasad, s tan ą  w  sze reg ach  ich obrońców.

C hór odśpiew ał pieśni religijne, p rzem ów ił Ks. 
B iskup i pow róc ił  do sw y ch  zajęć, żegnany  p rzez  
p. D y rek to ra ,  pp. P ro fe so ró w  i uczniów.

Poranki. Dnia 3 maja o d b y ły  się w e  w szy s tk ich  
Z ak ładach  poranki z okazji 145 rocznicy  Konstytucji 
3-majowej. Na p ro g ram  z ło ży ły  się p rzew ażn ie  p rz e 
w ażnie przem ów ienia , deklam acje, produkcje  chó
ró w  i ork iestr .  P o ran e k  trzec io m ajo w y  w  Gimn. II. 
łączy ł  się z obchodem  roczn icy  p o w stan ia  śląskiego. 
U rządza ła  kl. 111. P o d o b a ły  się recy tac je  kol. H ipo
lita Wilgi (w yją tk i  z „Ludzi z węgla").

Dnia 12 maja uroczyście acz pow ażn ie  i w  sk u 
pieniu obchodziły  szk o ły  średnie  p ie rw szą  rocznicę 
zgonu M arsza łka .  P ro g ra m y  akadem ij obe jm ow ały  
odczy tan ie  n iek tó rych  rozk azó w  i w y ją tk ó w  z dzieł 
M arsza łka ,  o raz  reprodukcje  chórów. W  Gimn. II. 
rozw ijano  (załącza jąc  sp raw o zd an ia  z d o ty ch czaso 
wej realizacji i w y ty c z n e  na p rzysz łość)  sentencje 
z pism M arsz a łk a  P iłsudskiego , k tó re  D yrekcja , 
G rono Profesorsk ie ,  Gm ina Szkolna i G ro m ad y  w y 
b ra ły  z początk iem  roku szkolnego jako hasła  na 
te ra z  i najbliższe jutro.

W M iędzyszkolnej Organizacji Misyjnej m ało się 
mówi, ale dużo robi. P r a c a  organizacji obejmuje co
raz  to sze rsze  te reny ,  u legając s ta łem u pogłębieniu 
i um ocnieniu (ostatnio np. z y sk a ła  silną podporę 
w  dw óch  tym cz. w iceprez .,  a to kol. J. Pud łów nie  
i kol. E. F rodym iance).  E nerg iczny  p rezes  o rgan i
zacji (kol. B orow iec) s ze rzy  w e  w szy s tk ich  za k ła 
dach (zw łaszcza  żeńskich!) ideę misyjną, w y g ła s z a 
jąc doskonałe re fe ra ty  misyjne. W a r to ś ć  re fera tów  
podnosiła duża ilość p rzeźro czy ,  klisz i obrazów . 
W k ró tce  m a  się odbyć  W alne Zebranie  M. O. M., 
na k tó rem  zostanie w y b ra n y  n o w y  Z arząd . S ta ra j 
m y  się w s z y s c y  odpow iedzieć  czynem  hasłu  m isyj
nem u: „Misjom s łuż“ , o ra z  spełnić życzen ia  JE. Ks. 
B iskupa K rausego odnośnie do naszej M. O. M. j. I.

Gimnazjum I.
Mimo zbliżającego się końca roku szkolnego, b ie

żącej m atu ry ,  jak i zm iany  Z arząd ó w  poszczegól
n ych  organizacyj,  życ ie  spo łeczno-organ izacy jne  nie 
ustaje. W  ostatn im  czasie nastąp iło  n aw e t  ożywienie-

Polski C zerw ony Krzyż urządził w espó ł z Ś w ie 
tlicą w ieczór sp o łeczno-dyskusy jny  z re fe ra tem  
„K w estja  bezrobocia" , zaw iąza ł  „fundusz łańcucho
w y "  dla dzieci bezrobo tnych , odby ł w y c ieczk ę  do 
Ilkowic, łącząc  ją z pogadankam i na tem a t  roli i zn a
czenia P . C. K. W y c ie c z k o w c y  obdarzy li  dzieci ta m 
tejszej szko ły  pow szechnej łakociam i i m ydłam i, z a 
łożyli Koło P . C. K. Dnia 21 m aja  pośw ięciło  Koło 
naszego  P . C. K. sz tandar .  P ro g ra m :  O godz. 9 rano 
poświęcił  s z tan d a r  w  O ra to rjum  Księży Filipinów

ks. prof. P ac io rek ,  o godz. 10.30 po p rzem ów ien iu  
prof. D ra  S zym ańsk iego  i kol. S zan c e ra  wpisali się 
do księgi pam ią tkow ej P P .  P ro fe so ro w ie  z p. D y 
rek to rem  K argolem  na czele, cz łonkow ie Z arządu  
Komisji O ddzia łow ej P . C. K. w  T arnow ie ,  rodzice, 
delegacje  szko lnych  Kół P .  C. K. i koledzy. Na za 
kończenie odśp iew ano  „Jeszcze  P o lsk a  nie zginęła". 
Z działalności hum anitarne j Koła na leży  w ym ien ić  
da tek  dla p rz y tu łk u  SS. A lber tynek  w  Tarnow ie .

Św ietlica  s tanow i u nas ognisko życ ia  m łodzieży  
w czasie popołudniow ym . Na jej teren ie  o d b y w a ły  
się ostatn io  ro zg ry w k i  p ing-pongow e m iędzyszko l
ne i swojskie, w ieczo ry  dyskusy jne  i to w arzy sk ie .

U roczyste przyjęcie k an d y d a tó w  do Sodalicji 
M arjańskiej odby ło  się w  dniu 10 maja, łącznie z So- 
Ja licją  G im nazjum  11.

Spółdzielnia rozda ła  cz te rem  organizacjom  szkol
n ym  po 15 zł. P ro w ad z i  kramik.

Liga Morska i Kolonjalna organizuje  w  p o czą t
kach cze rw c a  br. w yc ieczkę  nad  m orze, po łączoną 
ze zw iedzan iem  W a rsz a w y ,  G dańska , Gdyni, Helu 
i C zęs to ch o w y  w  drodze pow rotne j.  L. M. K. w sp ó ł
p racuje  z Kołami innych Z ak ładów  p rz y  budowie 
p rzy s tan i  ka jakow ej na  Białej, k tó ra  to p rz y s ta ń  ma 
p ozostać  pom nikiem  w y s i łk ó w  m łodzieży, o raz  cen
t ra lnym  punktem  za b aw  i spo rtów  w o d n y ch  przez  
okres  letni i począ tek  jesieni.

Drużyna Harcerska urządz i  z początk iem  lipca 
obóz letni w  P iw nicznej.

W ycieczkę na Śląsk w  celu zw iedzen ia  hut, ko 
palń i fab ry k  u rządz iła  kl. VIIa. W y c ie czk o w cy  
wstąpili, w raca jąc ,  do tea tru  J. S łow ack iego  w  K ra 
kow ie na „D ożyw ocie"  F re d ry .  (A trakcją  p rz e d s ta 
w ienia był 84-letni L udw ik  Solski, k tó ry  obchodził 
w K rakow ie  60-lecie p ra c y  ak torsk ie j  i g ra ł  kilka 
gościnnych, pożegnalnych  w ystępów ).

Zmiany w  organizacjach. P re fek tem  Sodalicji 
w y b ra n o  kol. M arc inka  W ład .,  p rezesem  „Św ietl i
cy"  kol. Kuźmę Miecz., „Spółdzielni" kol. C zyża , 
L O P P -u  kol. Kościenia, Koła M isyjnego kol. U rb ań 
skiego. Km.

Gimnazjum III.
„Jedność", Spółdzielnia p rz y  III. Gimnazjum, 

s ta ra ła  się nie tylko o zaspokojenie  koniecznych  po 
trzeb  uczniów  Zakładu, a  w ięc  dos tarczen ie  P rz y 
borów  szko lnych  i kancelary jnych ,  książek, tarcz, 
znaczków  na czapki, pom arańcz ,  cukrów , czekolad, 
ciastek, w o d y  sodow ej lodów, ale także  o k rz ew ie 
nie zasad  życ ia  spółdzielczego i społecznego, o w y 
chow anie  i ksz ta łcen ie  g o sp o d arczo - tw ó rczy ch  jed
nostek, to  jest o go sp o d arczy  sposób myślenia, z a 
pozn aw a ła  uczniów  prak tyczn ie  ze spółdzielczością, 
zasadam i handlu i buchalterji, rozw ija ła  spółdziel
czą p ropagandę  w śró d  kolegów.

Z czys tego  dochodu w y p łac iła  Spółdzielnia 30 zł. 
ty tu łem  subw encji  na czesne dw om  uczniom, 30 zł. 
Św ietlicy , 100 zł. na  obozy  letnie dla kolegów, 50 zł. 
harcerzom , a organizacjom  szk o ły  udzieliła p o ż y 
czek  na  ogólną sum ę 125 zł. Zarząd.



Gimnazjum Bł. Kingi.
Św ietlicę w  stylu śląskim u rządziła  kl. Ib Gimn. 

błog. Kingi. W  p ro g ram  w e sz ły :  s łow o w stępne, 
sz tuczka  o rozbójniku, po łączona  ze śp iew em  i tań 
ce śląskie (m iędzy  innemi „trojok"). Św ie tl ica  p re 
zentuje się b a rd zo  ładnie. U p iększy ły  ją piękne s t ro 
je śląskie.

Działalność P. C. K. przy Gimn. bł. Kingi. C ho
ciaż Koło szkolne P .  C. K. nie jes t  bardzo  liczne, 
p raco w ało  jednak  in tenzyw nie . P rzy ch o d z iło  z po
m ocą b iednym  dzieciom, dla k tó ry ch  jesienią uszyło  
27 p a r  ciep łych  pantofli, a w  dniu św. M ikołaja ob
d arzy ło  125 dzieci licznemi podarkam i, o raz  u rz ą 
dziło im przedstaw ien ie .

C hcąc  zapoznać  ca ły  Zak ład  z g enezą  C. K.. u- 
rządzono akadem ję w  25 rocznicę śmierci za ło ży 
ciela C. K. p. Dunanta.

Zorgan izow ano  rów nież  kurs san ita rny ,  którego 
członkinie zap o zn a ły  się z ra to w n ic tw em  i o p a t ry 
w aniem  w  szpitalu p o w szech n y m  w  T arnow ie.

Koło P . C :  K. b ra ło  rów nież  udział w  konkursie  
P. C. K. z dnia 24 m a rc a  1936 i o trzy m a ło  .trzecią 
nagrodę.

O statn io  Koło u rządziło  w  szkole „Dzień M atki“ .
K.

Szkoła Zaw odow a.
Kurs III. odbył 22 zeb ran ia  k lasow e, na k tó rych  

p rzew odn iczące  poszczególnych  Kółek sk ład a ły  
sp raw ozdan ia .

Sekcja  spo łeczna III. kursu  u szy ła  fa rtuszki i ko 
szulki dla dzieci do Żłóbka, a sekcja  P o m o c y  Kole
żeńskiej udzie la ła  lekcyj s łab szy m  uczenicom. 
W szys tk ie  koleżanki b ra ły  udział w  u rządzan iu  hu
m o ry s ty czn y c h  w ieczo rk ó w  św ie tl icow ych , oraz  
w  p rzy g o to w an iu  „A ndrze jek11 i opłatka.

Gmina klasow a kursu II. sk ład a  się z nas tępu ją 
cych  sek cy j:  porządkow ej,  sam opom ocy  koleżeń
skiej i zdobniczej.

Kurs II. ub ra ł  s w ą  klasę w  herb  i widoki m ias ta  
Tarnow a, w y h a f to w a ł  firanki i ab a ż u ry  na lampy.

S ekcja  sam opom ocy  udzieliła s łab szy m  koleżan
kom kilka lekcyj.

Gm ina za ło ży ła  sk rzy n k ę  próśb, zażaleń i z a p y 
tań, o tw ie ran ą  na zebraniach . P rzy c zy n i ła  się także 
do u rozm aicenia  w ieczo rk ó w  św ie t l icow ych  i u rz ą 
dziła d w a  poranki.

Kurs I. za łoży ł sekcję sam opom ocy , p o rząd k o w ą  
i tea tra lną .  Gmina kursu  I. u rządziła  p o ranek  11 li
s topada, sk o m b in o w ała  kilka w ieczo rk ó w  (świetlico
w ych , W ilno w y b ra ła  za  m iasto  kultu, p o s tan aw ia 
jąc  u b rać  jego w idokam i salę zajęć. W  porze  z im o
w ej kilkoro b iednych  dzeci o b d a ro w a ła  sukienkam i 
i p ro w ad z i ła  akcję dożyw iania . S ekcja  tea t ra ln a  u- 
rozm aica ła  w iec zo ry  świetlicow e.

Sodalicja Marjariska, pod w e zw an ie m  św. T e 
re sy  od D zieciątka Jezus, za łożona 10 lutego 1935,

liczy obecnie 25 członkiń i posiada dwie sekcje : 
e u c h a ry s ty cz n ą  i misyjną. Dnia 10 lutego, w  rocz
nicę założenia, o d by to  się u ro czy s te  przy jęcie  do 
Sodalicji, po łączone z akadem ją. Ogólne zebrania  
re fe ra to w e  o d b y w a ją  się co miesiąc. S ta ran iem  sek 
cji m isyjnej p rz ew o d n icz ący  M. O. M. w yg łos i ł  r e 
fe ra t  z p rzeźroczam i p. t. „C h iny11.

Dość o żyw ioną  p ropagandę  p ro w a d zą  rów nież 
szkolne Koła L. M. K., L. O. P . P . i P .  C. K. P-

W ycieczka Gimnazjum dąbrowskiego.
Dnia 22 m aja br. u rządzil iśm y w y c ieczk ę  geo 

graficzną w  okolicę O pa tow ca. O godz. 8 rano z pod 
b udynku  szkolnego  w y ru s z y ły  dwie fury, w y p e ł 
nione po brzegi w yc ieczkow iczam i.  W śró d  w e so 
łego nas tro ju  i dobrego  hum oru  d roga  u p ły w a ła  b a r 
dzo mile. P ro w a d z i ła  ona z D ą b ro w y  przez  Olesno, 
Zelichów, o raz  G ręb o szó w  do Kars, k tó re  po d rodze 
zw iedziliśm y. Je s t  to m iejscow ość najwięcej zn isz
czona ka tas tro fa lną  p ow odz ią  z p rzed  dw óch  lat. 
W  miejscu, gdzie W is ła  p rz e rw a ła  w a ł  i u tw o rz y ła  
g łęboki dół, zrobiono dzisiaj p rz y s ta ń  ry b ack ą ,  a 
w a ł  przesun ięto  w  inne miejsce. Z K ars  poszliśm y 
w a łam i W is ły  aż  do Ujścia Jezuickiego. Już  zda- 
leka ry so w a ł  się po drugiej s tron ie  W is ły  s trom y, 
lessow y  brzeg, u stóp k tó rego  p łynie  k ró low a  n a 
szy c h  rzek, łącząc  się bra tn io  z rw ą c y m  Dunajcem. 
P o  ch w ilo w y m  w y p o c zy n k u  w s iad a m y  n a  galar, 
k tó ry ,  p ch an y  w p ra w n em i rękam i p rzew oźników , 
szybko  zbliża się do b rzegu  przec iw nego . Lekki s tuk 
o u regu low any  b rzeg  W is ły  i w y s ia d a m y  już na  zie
mi — opatow skiej.  Z c iekaw ością  p rz y p a t ru jem y  się 
s trom em u brzegow i z żółtej, naw ianej glinki. Nogi 
nasze g rzęzn ą  w  m iałkim  pyle, k iedy  w sp in am y  się 
po spadzistej drodze. Z ry n k u  kroki nasze  kieru jem y 
do kościoła, k tó ry  jes t  b a rd zo  c iek aw y m  zaby tk iem , 
albow iem  pochodzi z XIII. wieku. B u d o w an y  on był 
w  s ty lu  rom ańskim , jednak  p rzeróbki,  jakim ulegał 
w ciągu w ieków , p raw ie  że z a ta r ły  jego piętno.

Z O pa tow ca ,  po d łuższym  w yp o czy n k u ,  poszli
śm y  zw iedzić  d w ór b a ro k o w y  z XVII. w ieku  w  Ro- 
gowie. Chwilę z a trzy m u jem y  się pod dw orem , aż  
w końcu  o trzy m u jem y  pozw olenie  zw iedzen ia  go, a 
po chwili je s teśm y  już p rzed  d rzw iam i w ejśc iow e- 
mi, koło k tó ry ch  cz y ta m y  napis: „Jeśli je s teś  zm ę
czony, uniżą się te progi, a zna jdziesz tam  spokój11. 
W'chodzimy do sieni, k tórej śc iany  są  ozdobione 
zbroicam i i tro feam i m yśliw sk iem u W  każd y ch  dal
szy ch  kom natach  og ląd am y  m asę  c iek aw y ch  rze 
czy. K ażdy  p rzedm io t  nosi cechę epoki, w  której 
pow sta ł .  S ty lo w e  ozdoby  zdobią każde krzesło , k aż
dą najm niejszą rzecz . P rzep ięk n e  o b ra z y  zdobią 
ściany, k tó re  są  w y b i te  drogim  m ater ja łem . Sufit 
zaś pięknie rzeźbiony , a podłogi uk ładane w e w z o 
ry  z ko lo row ego  drzew a. C zas  jednak  do odw rotu . 
O puszczam y k o m n a ty  rogow sk iego  dw oru  i zd ą ż a 
m y  do O p a to w ca ,  skąd  p rz ep ra w iam y  się na d rugą  
s tronę, gdzie czekają  już nasze  fury. B ezzw łoczn ie  
w s ia d a m y  i o d jeżd żam y  z jeszcze lepszym  hum o
rem. u. kl. VI.



Sodalicja Marjańska gimn. w  D ąbrow ie obcho
dziła 17 m aja  u ro czy s to ść  pośw ięcen ia  w łasnego  
sz tanda ru .  M szę św . ce leb row a ł ks. kan. Słowiński, 
kazanie w ygłos ił  m o d era to r  sodalicji ks. P r z e w ło 
cki, ro zw aża jąc  sodalicy jny  hym n „Błękitne rozw iń 
m y  sz tan d a ry " .  Bezpośrednio  p rzed  pośw ięceniem  
i w bijan iem  gw oździ p rzem ów ił  jeszcze ks. kan. 
S łow iński. U roczystość ,  w  której w zię ło  udział g ro 
no p rofesorsk ie z p. D yrek to rem , s ta ros ta ,  w ład ze  
i rodzice, zakończy ł  hym n sodalicyjny.

Sport.
Szkolny  Klub S p o r to w y  w  T arn o w ie  u rz ąd za  od 

dnia 19 m aja  br., pod k ie ro w n ic tw em  opiekuna sek 
cji g ier spo rto \yych  prof. Jarolim a, ro zg ry w k i  o mi
s t rzo s tw o  szkół ś rednich  żeńskich i męskich. O be
cnie o d b y w a ją  się ro z g ry w k i  żeńskie w  s ia tków kę 
na boisku III. P a ń s tw .  Gimnazjum. D o ty ch czaso w e 
w ynik i  turnieju są nas tępu jące :

Gimn. bł. Kingi — Gimn. SS. U rszulanek
18 : 17 (24 : 28)

Szkoła  Z aw o d o w a  —  Gimn. O rzeszkow ej 30 : 17 
Gimn. bł. Kingi —  Gimn. Safa B e ru ry  28 : 8 
Gimn. E. O rzeszkow ej — Gimn. bł. Kingi

12 : 22 (17 : 28)

Gimn. SS. Urszulanek  - Gimn. E. O rzeszkow ej
30 : 16

Gimn. SS. U rszulanek —  Szko ła  Z aw o d o w a
40 : 9 (28 : 14) 

Gimn. bł. Kingi — Szkoła  Z aw o d o w a  50 : 9 
Gimn. SS. Urszulanek —  Gimn. Safa B e ru ry  54 : 3
Gimn. SS. U rszulanek  —  Gimn. Jadw ig i 30 : 13
Gimn. bł. Kingi —  Szkoła  Z aw o d o w a  46 : 6 
Gimn. SS. U rszulanek  —  Gimn. Jadw ig i 23 : 18
Gimn. bł. Kingi —  Gimn. Jadw ig i 17 : 3 (21 : 4)

Turniej dalej trw a .  Męski zaczy n a  się 28 m aja  br. 
Dnia 24 maja br. S zkolny  Klub S p o r to w y  T a r 

nów  rozeg ra ł  z a w o d y  piłki nożnej, s ia tków ki i ko
szy k ó w k i w  N ow ym  Sączu  z rep rezen tac ją  tam te j
szego  S. K. S-u  „Beskid".

N ow osączanie  mieli w  czasie  g ry  w  piłkę nożną 
p rzy g n ia ta jącą  p rzew ag ę ,  to też  zasłużyli na  z w y 
cięs tw o  w  stosunku  3 : 2 (3 : 0).

W  s ia tków kę nasi pokazali ładną i am bitną  grę, 
jednak  p rz y sz ła  chw ila  „za łam an ia"  się i przegra li  
w  stosunku 2 : 1 (11 : 15, 16 : 14, 15 : 13).

W  k o szy k ó w ce  szy b k o ść  zg ran ia  i p ie rw szo 
rzędne w ykończen ie  u naszy ch  przyn iosło  nam  
zw y c ię s tw o  w  stosunku 23 : 15 (14 : 4).

Literatura.
Pam ięci W ładysław a Orkana. Dnia 14 m aja  br. 

up łynęło  6 lat od śmierci W ł. O rkana .  W  K rakow ie 
rocznicę tę uczczono akadem ją, u rządzoną  17 b. m. 
w  auli un iw ersy teck ie j .

Na p ro g ram  z ło ży ły  się p rzem ów ien ia  s tu d en 
tów, w spom nienia  p rezesa  Zw iązku Podha lan  p. Za- 
ciicmskiego, p rodukcje  w okalne, o raz  jako punkt 
g łó w n y  o dczy t  znakom itego  l i te ra ta  prof. S tan is ła 
w a  P igon ia  o Orkanie, epiku w si polskiej. Prof. P i 
goń zo b razo w a ł w  sw oim  odczycie w arunki,  które 
w y n io s ły  O rk an a  na to s tanow isko . Rozproszone 
a r ty k u ły  i o d cz y ty  prof. P igonia  o O rkanie zapo
w iada ją  jakieś w iększe  dzieło, k tó rego  jak dotąd 
l i te ra tu ra  nasza  n au k o w a  nie posiada.

Plastyka.
Grafika polska w  Londynie. W  dniu 19 m aja br. 

o tw a r to  w  Londynie  w y s ta w ę  d rz e w o ry tó w  i g ra 
fiki polskiej. Aktu o tw arc ia  w y s t a w y  dokonał a m 
basador Raczyński.

T re ść  w y s ta w y  mieści w  sobie doskonały  zbiór 
dzieł sztuki najlepszych  polskich a r ty s tó w , jak W y 
czółkow skiego, Skoczy lasa ,  M rożew skiego , K onar
skiej i wieln innych.

P o n ad to  w y s taw io n o  rów nież  sze reg  in teresu ją
cych  s ta ry c h  d rz e w o ry tó w  ludow ych  z 18 wieku.

O dpow iedzi R edakcji:
K ol. K an t — „Kuj, ku j“ i „Droga" odrzucone; „Wiersz 

o Belwederze" na przyszły rok.
K ol. K ę d z ie r sk i — „Tarnowski jako wódz i strategik" 

nie odpowiada. Potrzeba było omówienia całej, nietylko s tra 
tegicznej, działalności Tarnowskiego.

K ol. „ K la u d ja “ — „Różnie bywa" nie nadaje się. P ro
simy jednak o dalsze próbki.

A u to rk a  „ Z a b y tk ó w  m ia s ta  T a r n o w a “ — bardzo 
słabe.

K ol. S ę k o w sk i — „Doświadczenia" zostaną na drugi rok, 
gdyż przerw a w akacyjna odebrałaby artykułow i ciągłość.

K ol. S iu d u tó w n a  — „U trum ny Wodza" na przyszły rok 
„Pożegnanie" posiada błąd historyczny (branka była w styczniu). 
Styl świetny. Prosimy nie zaniedbywać ta lentu .

K ol. Z ię ta ra  L eo n  — „Przez wieś do odbudowy Polski" 
chaotyczne.

r o g e r j a  „ S a n i 4a s “

Skład farb, m aterjałów aptecznych i perfumerja 
w  Tarnowie, Krakowska 22.

poleca w  dużym  w yborze:
w o d y  m inera lne , s z tu c z n e  i n a tu ra ln e ,  śr o d k i  
d o  c z y s z c z e n ia  p lam , farby, lakiery, t e r p e n 
tyna, w o sk ,  p a s ty  d o  p o d łó g ,  p er fu m y  n a  

wagę.



Podziękowanie.
Koto Mt. P. C. K. przy i. państw. Gim

nazjum w Tarnowie dziękuje serdecznie 
p. Dyr. Dr. Tiirscńmidowi za facńowe 
przeprowadzenie kursu sanitarnego dla 
członków Kota.

Zarząd Hola P. C. H. przy  /. gimn.

R edakcja  „Ś w it 11“ d zięk u je  P. T. K u p
com tarn ow sk im  za  og łaszan ie  się  w  na- 
szem  p iśm ie  i p ro s i o odn aw ian ie  sw ych  
anonsów  w p r z y s z ły m  roku  szk o ln ym

Redakcja.

W .  Ż U Ł A W S K I
Tarnów, ul. W ałowa 4. Optyk I m echanik. 

Skład Towarów  
OPTYCZNO-MECHANICZNYCH.

W ykonuje w szelk ie prace w chod zące w zakres 
optyk i.

Przyjmuje do naprawy i odnowienia instrumenty fizykalne, 
lornetki i aparaty fotograficzne.

Poleca okulary „Punktal“, Zeisa i Rodenstocka. 
P rotezy  o czn e — aparaty dla g łu ch ych .

D la PT. S tu d en tó w  u dziela  przy 
w ykonaniu  recept 10 proc. zniżki.

P A L U C H  A D A M
Tarnów, Katedralna 5 — Tel. 88

Ma na składzie wielki wybór serów, prze
różnych konserw i wszelkie towary spo

żywcze pierwszej jakości.

Inannciaui3iiiit3i3iii3t3i3tiiitiuntin n rit^
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Woda sodowa i wszelkiego rodzaju 
ciastka, cukry i czekolady 
są bezwzględnie najlepsze

w W a rsza w ia n ce
T arnów , W a ło w a  2.

R edakcja „Świtu“ dziękuje w spółpra
cow nikom  i czyteln ikom  za popieranie  
pism a i urządzanych przezeń imprez, oraz 
życzy w szystkim  m iłego spędzenia w aka
cji Redakcja.

Serdeczne podziękowanie za przychyl
ność i współpracę składa Redakcja „Swiiu“ 
M. K, P. z p. Dyr. Machalskim na czele 
oraz p. prof. Wróblewskiemu; ustępującemu 
zaś Komitetowi Ścisłemu a szczególnie kol. 
Figelowi i Malcowi za podniesienie pozio
mu pisma i wydobycie go z kłopotów finan
sowych, dziękuje raz jeszcze

Redakcja.

D R O G E R J A
sk ład  a p te c z n y , fa b ry cz n y  sk ła d  fa rb ,  la k ie 
rów, p okos tów , olei, a r ty k u łó w  i now ości do- 
m o w o -g o sp o d a rsk ich ,  ro ln iczych  i p rz e m y s ło 
w ych, a r ty k u łó w  do fab ry k ,  g rzelń , ra f inery j ,  

b ro w a ró w  i t. p.

W Ł A D Y S Ł A W  BRACH
Tarnowie

poleca po cen ie  n ajn iższej:
W szy s tk ie  ś ro d k i  n a  mole. — W szy s tk ie  ś ro d 
ki ow ad o g u b n e .  — Łyczko  do w iązan ia  d rzew  
i kw iatów , w arzyw . — Maść do d rzew ek . — 

W szy s tk ie  ś ro d k i  d ezynfekcy jne .

J Ó Z E F  M I K A
po leca

towary korzenne i delikatesy po cenach 
um ia rkow anych .

Tarnów, K rakow ska 23.

M. D RE J A K
centralny skład papieru. 
Tarnów — K a t e d r a l n a ,  

poleca po cenach bardzo przystępnych 
w szelk ie przybory kancelaryjne  

i szkolne.

W yd i red. odp.: prot W rób lew sk i W alerjan.
Ś c is ły  K om . R edakcyjny: K urków na H ,  K uźm a M., W yrw a A , Żak J.

D rukarnia D iecezjalna w Tarnow ie.


